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1. WSTEP

Odkad pamigtam, charakterystyke mojego rysunku stanowila poszarpana, nieregularna
kreska, tworzaca naturalny, spontaniczny i indywidualny walor. Od tejze kreski wszystko
si¢ zaczgto, caty mdj tworczy rozwdj, ktory trwa do dzisiaj. Po latach uzywania jej jako
oczywistego dla mnie waloru rysunkowego, oraz po kolejnych eksperymentach malar-
skich, w poszukiwaniach swojego $rodka wyrazu tworczego, kreska wrocita do mnie
jako zupetnie nowy, odkrywczy dla mnie temat, stanowigcy budulec rozbudowane;j idei
kreskomaterii.

Termin ,,kreskomateria” jest mojg autorska definicjg. Oznacza on strukture, szkielet
budujacy cala materi¢ oraz szeroko pojeta przestrzen. Wedle mojej teorii wszystko, co
nas otacza, jest pod wzgledem formalno-strukturalnym, zbudowane z kreskomaterii.
Platanina linii, kreseczek, nieregularnych nici, taczacych si¢ ze soba, buduje forme,
mase, ksztalt, materi¢ oraz relacje pomigdzy nimi. Moje kreski w naturalny sposéb
sa wyrazem ekspresji 1 sg przynalezne sferze natury. Te naturalne formy wpisuja si¢
w figury geometryczne prostopadioscianéw i podobnych im bryl, symbolizujacych esen-
cj¢ przestrzeni. Nie rozgraniczam tych pozornie sprzecznych kierunkdw, nie wybieram
jednej klasyfikacji, chce by¢ na pograniczu obydwu. W moich pracach pokazuje ze
natura potrafi wspotegzystowac z geometrig i jedno nie wyklucza drugiego.

Nagromadzenie kresek jest takze formg wyrazu artystycznego. Za pomocg ich
zageszezenia buduje intensywnos$c 1 ekspresje okreslonej formy, a takze natezenie plamy
malarskiej, barwy, koloru, $wiatlta czy tez przestrzeni. Rysunek stanowi tutaj silng geneze,
ale jest to rysunek malarski, tworzony bardzo czesto za pomoca pedzla.

Podpatrujac naturg oraz eksperymentujgc z roznymi formami malarskimi oraz
rysunkowymi, stopniowo zaczalem poszukiwaé relacji pomigdzy ,.kreskomaterig”
a przestrzenig. Fascynuje si¢ przestrzeniami wielowymiarowymi, kosmosem, jego
nieskonczonos$cia, niewyobrazalng dla cztowieka. Wszystko, co zawiera w sobie forme
odlegtosci, przestrzennos$ci, budzi moje zainteresowanie lub fascynacje. Interesuje mnie
przestrzen w krajobrazie, w naturze, wietrze, w §wietle, w ruchu, w obiektach zamknie-
tych, a nawet w projektowaniu graficznym — scenograficznym, nad ktorym takze czasem
pracuje, jak rowniez przestrzen w aspekcie filozoficznym. Rézne przestrzenie we wza-
jemnych powigzaniach i relacjach. Wszystkie te czynniki budza we mnie r6zne emocje
1 przemyslenia, a temat pracy doktorskiej ,,Przestrzenie kreskomaterii” podswiadomym,
esencjonalnym podsumowaniem.



2. INSPIRACJE | OBSERWACJE

Moje intuicyjne przypuszczenia, zwigzane z realnym istnieniem ,,kreskomaterii” we
wszech§wiecie, zostaly potwierdzone naukowymi teoriami. Dowodem na to byt nie-
zwykly film dokumentalny, stworzony przez znany program telewizyjny Discovery
Channel. Dokument zrobil na mnie ogromne wrazenie, gdyz po raz pierwszy unaocznit mi
i zobrazowat cos, co bylo dotad niewyobrazalng forma i jedynie przeczuciem kiebia-
cych si¢ luznych mysli. Intuicja okazata si¢ trafiona i bardzo celna. Ten obraz stat si¢
pOzniejsza inspiracjy, oraz bezposrednim motorem do dzialan i poszukiwan twoérczych
W powyzszym temacie.

Nigdy nie bylem w stanie zwizualizowa¢ sobie jednej rzeczy (ktora rzecza
nie jest, a wlasciwie co nig jest?) — czyli ksztattu wszech$wiata. Zeby okre$li¢ ksztatt
czegokolwiek, musimy tego dotknaé, ogarng¢ forme¢ zmystowo lub wzrokowo, czyli
dostrzec jego granice. Jednak kosmos jest chyba jedyny w swoim rodzaju, chciatoby
si¢ powiedzie¢, ze jest rzecza, ale nig nie jest, jest by¢ moze wszystkim, jest realny,
wszechogarniajacy i przenikajacy, a my jesteSmy jego nano-czgstka. Jest zarazem czyms
catkowicie niewyobrazalnie nieokreslonym. Jak wigc mozna probowac zdefiniowac
obszar wszechswiata? Czym w ogole jest wszech§wiat? Wszystko co potrafimy zdefi-
niowaé, nazwaé, okresli¢, ma swoje granice, jednak kosmos jest dla nas nadal nieskon-
czonos$cig, niewyobrazalnym ogromem. Mysle, Ze tego typu problemy z zagadnieniem
nieskonczonosci wszechswiata, ma wielu z nas. Wystarczy, ze spojrzymy w gor¢ pod-
czas cieplej bezchmurnej nocy, niezakléconej §wiattami miasta, a zorientujemy sie, jaki
spektakl przestrzeni mamy nad gtow3a i jak niebywale mali w tym wszystkim jestesmy...

W programie Discovery Channel po raz pierwszy zobaczytem zwizualizowany
fragment ksztattu materii wszech$wiata. Jest to cz¢$¢, a doktadniej wycinek, dotychczas
zbadany przez nasz ludzki gatunek. Jak si¢ okazuje, stanowi on jedynie 10% procent
poznanej przez naukowcow calosci. Pozostate 90% musi poczekac na lepszg technologie
i silniejsze teleskopy, by zosta¢ zbadanym' (tutaj rodzi si¢ ponownie pytanie, jak mozna

oceni¢ wielko$¢ procentowa, nie znajac ogromu wielkosci 1 potencjatu catosci? Dla
mnie jest to zupetie niesamowite). Po wielu latach skomplikowanych obserwacji, badan
i pracy naukowcow, powstal obraz czes$ci nieskonczonosci. Zostat on zobrazowany
w postaci modelu przestrzennego 3D, wpisanego w bryle prostopadtoscianu. Jest to, do
tej pory odkryta 1 przeanalizowana mapa wszystkich znanych nam odkry¢ galaktycznych
i wszelkich cial niebieskich (na podstawie podobnej mapy 3D wszechswiata, zobrazo-
wano rozrastanie si¢ i wptyw ciemnej materii na obserwowany przez nas wszechswiat)>.
Nie bytoby w tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie §wiadomos¢, z jakimi czasoprzestrze-
niami mamy do czynienia. Gdy probuje si¢ zobrazowaé wszechs§wiat, okazuje sie, ze
jest on plataning, siecig tysigcy roz§wietlonych i nieregularnych kreseczek. Niebywatym
zaskoczeniem byto dla mnie odkrycie, ze struktura, ktorg postuguje si¢ w swoich
pracach, tworzac z nich przestrzen lub materig, jest bardzo podobna do tego stworzonego
przez naukowcow, obrazu wszechswiata. Ten fakt dal mi duzo do myslenia.

1. Royal Astronomical Society, 4 universe of two trillion galaxies, http:// www.ras.org.uk, 13.10.2016
2. Dr. Dan Hooper, wyktad: Revealing the Nature of Dark Matter, http:// www.youtube.com, 5.02.2015



Dla zobrazowania ogromu, z jakim mamy do czynienia, wyjasni¢, ze tylko jedna
kreseczka, wyjetaz gaszczu catosci, jest wistocie ogromnym ,,oddalenio—przyblizeniem”,
czyli grupa galaktyk (pami¢tajmy, ze jedna galaktyka moze sktada¢ si¢ z miliardow
gwiazd 1 juz na tym etapie pojawiajg si¢ niewyobrazalne wielkosci). Grupy galaktyk
tacza sie w kolejne, wigksze super grupy galaktyczne, uktadajac si¢ w sie¢ nieregular-
nych powigzan, wygladajacych z olbrzymiego oddalenia jak linia, $wietlna kreska. Jeden
fragment tej wyjetej kreseczki, mierzy w przyblizeniu np. 150 miliondw lat $§wietlnych!
I jest to tylko cze$¢ jednej skadrowanej nitki — kreski.

Profesor astrofizyki z Uniwersytety w Nottingham, Christopher Cinselice, wraz
ze swoim migdzynarodowym zespotem astronomow, policzyl liczbe galaktyk
w ,,widzianej” przez nas czesci wszechs§wiata. Okazato si¢ ze jest ich dwa biliony, czyli
az 10 razy wiecej, niz dotychczas szacowano. Wyniki badan zespotu opublikowano
w magazynie ,,Astrophysical Journal’?. Naukowcy byli w stanie obserwowaé ciata
niebieskie 1 lokalizowac je wzgledem siebie za pomocg ogromnej mocy teleskopow,
ktére penetrujac czarny wszech§wiat, przyblizaja nam obrazy, zarejestrowane dzigki
odbijanemu $wiathu, zawieszonemu w czarnej przestrzeni.

Nieregularne, kreskowe ksztalty sa zauwazalne takze dzigki sile grawitacji ciemnej
materii. To wlasnie ta sita przyczynia si¢ rowniez do zaginania odbijanego $wiatta od wszel-
kich ciat niebieskich, ktore okresla ksztatt samych galaktyk lub ich potaczen. Naukowcy
do tej pory nie wiedzg, czym ciemna materia doktadnie jest, ale sg pewni, Ze istnieje
i bardzo silnie oddziatywuje. Jak podaje autor portalu kwantowo.pl, poprawniej byloby
nazywa¢ ciemng materi¢, materig niewidzialng, poniewaz nieuchwytne czastki nie sg
ciemne 1 nie oddziatujg takze elektromagnetycznie. Ujmujac to prosciej, nie odbijaja i nie
emanuja $Swiatlem, nie maja tez zadnej barwy. Czastki ciemnej materii sg zupeknie
niewidzialne..*. Jest natomiast pewne, ze ciemna materia oddziatluje silnie grawitacyjnie
na wszechswiat bedac jednoczesnie czynnikiem jego wielkiej zmiennej. Na podstawie
bardzo doktadnego badania $wiatla, oraz teleskopu mikro-soczewkowego, stworzono
modele zmieniajacej si¢ 1 przyspieszajacej ciemnej materii, od mtodego wszech$wiata
(okoto 7 miliardow lat temu) po dzisiaj. Symulacja ujawnita, jak ta niewidzialna, ciemna
materia o nieznanym skladzie, przesuncla i1 zmienila S$wietlista materie galaktyk
z poczatkowego gladkiego stanu, do sieci galaktycznych powigzan, ktore wypetiaja
wszechswiat®.

3. Lindsay Brooke, wyktad: 4 universe of two trillion galaxies, Royal Astronomical Society, http://www.phys.org,
16.01.2017, http://www.ras.org.uk, 13.10.2016

4. Adam Adamczyk, Niewidzialne rusztowanie wszechswiata: Ciemna materia, http://www.kwantowo.pl,
28.11.2014

5. The University Chicago News Oficce, Galaxy evolution in cyber universe matches astronomical
observations in fine detail, http://www.news.uchicago.edu, 6.06.2006



3. IDEA KRESKOMATERII

Niebywatym porzadkiem natury jest fakt, Zze zupeklnie identycznie jak kreskowa
struktura gigantycznego tworu grupy galaktyk, jest pod wzgledem wygladu, np. komorka
nerwowa,ktora obrazowo tez sktada si¢ z sieci linii 1 plataniny kresek. W tak postrzeganej
skali, niewyobrazalnych wartosci, zaciera si¢ dla mnie réznica pomig¢dzy przyblizeniem
1 oddaleniem. Przy gigantycznym oddaleniu uzyskano efekt wizualny bardzo podobny do
réwnie ogromnego przyblizenia. Makro 1 mikroskala zostata wigc zapgtlona. Wszystko
zaczyna si¢ laczy¢ ze sobg, uklada¢ we wspdlny ogromny organizm, skladajacy sie
z miliardow odrebnych komorek, ktore roznig si¢ skalg 1 masg oraz skomplikowaniem
struktur, ale jakze do siebie podobnych. Materia, jak 1 przestrzen stale si¢ przenikaja.
Wiadystaw  Strzeminski twierdzil, ze istnieje ciggltos¢ materii oddzialywujacej
na siebie, jednej na druga®. Podzielam réwniez zdanie, ze materia Swiata zewngtrznego
znajdujg si¢ w stanie cigglego wzajemnego oddzialywania z materig ciala ludzkiego.
Strzeminski uwazal, ze to oddzialywanie mozna obliczy¢é, wymierzy¢ i sprawdzic’.

Profesor fizyki Leon Lederman, oraz autor wielu ksigzek popularnonaukowych
z zakresu fizyki, Dick Teresi, sg zdania, ze fizyka czastek elementarnych i astrofizyka
polaczyty sie, osiagajac zupelnie nowy poziom koegzystencji, ktory nazwali zwigzkiem
mikroprzestrzeni z makroprzestrzenig®. Nastapit pewien paradoks ot6z naukowcy uzywajac
efektow pracy wielu specjalistycznych maszyn, komputerow 1 teleskopow, shuzacych
przeciez do przyblizania obrazéw na ogromne odlegtosci, stworzyli tréjwymiarowa
mapge, ktora stanowi w rezultacie niewyobrazalny efekt dystansu — oddalenia, nie tylko od
naszego uktadu planetarnego, galaktyki, catej grupy galaktyk, ale calej struktury miliardéw
gwiazd, ktorych $wiatlo zostalo zarejestrowane. Przez lata naukowcy zbierali dane,
ktore byly zapisywane za pomocg specjalnej maszyny, ktorej warto$¢ miata pono¢ przeli-
cznik réwny swojej wadze w zlocie, a byta bardzo cigzka. Za jej pomoca, kazde zaobserwo-
wane ciato niebieskie, bylo zapisywane w postaci punktu naniesionego na metalowg tablicg.

Te punkty odniesienia stworzyly w rezultacie najpotezniejsza mape w historii
ludzkosci, pozwalajaca oddali¢ 1 zwizualizowa¢ niezwykle skomplikowany obraz prze-
strzeni znanej nam ,,calo$ci” kosmosu. Dzigki ogromnemu przyblizeniu bylo mozliwe
uzyskanie réwnie ogromnego dystansu wizualnego, pozwalajagcego umiejscowi¢ nas
w punkcie obserwacyjnym, znajdujacym si¢ zupekie poza o serwowanymi strukturami,
a przeciez nadal, niezmiennie do nich przynalezymy. Zatem wracajac do tematu zap¢tlenia
makro 1 mikroskali, uwazam, ze kosmos jest wszgdzie, zarbwno w najmniejszej czasteczce,
atomie, neutrinie etc., jak 1 w przestrzeniach mi¢dzygalaktycznych.

,Kreskomateria” jest dla mnie budulcem wszechmaterii 1 obrazem catego wszech-
Swiata zarazem, a forma prostopadtos$cianu, uzyta w pracach przygotowanych jako dyser-
tacja doktorska, pewng synteza przestrzennosci kosmosu, iluzjg przestrzeni, ktorg moge
osiggna¢ nawet w ptaskiej formie. Prostopadtoscian uwazam za najprostszy, esencjonalny
1 zarazem najefektywniejszy symbol wizualny przestrzeni, ktory stanowi bardzo istotny
element formy moich obrazow.

6. Wladystaw Strzeminski, Teoria widzenia, Muzeum Sztuki w Lodzi, 2016, s. 214

7. Tamze, s. 215

8. Leon Ledrman, Dick Teresi, Boska Czgstka — jesli wszechswiat jest odpowiedzig, jak brzmi pytanie?,
Proszynski i S-ka SA, Warszawa, 1993, s. 326



4. POJECIE PRZESTRZENI | JEJ POSTRZEGANIE

Przestrzen jest pojeciem wieloznacznym 1 bardzo pojemnym. Poruszamy si¢ w okre-
Slonej przestrzeni, funkcjonujemy, jesteSmy, dzialamy ws$rdd przestrzeni, mozemy
Jja wyznacza¢, dzieli¢, definiowaé, opisywac i1 tworzy¢, na nowo wytyczajac jej granice.
Zawsze funkcjonujemy w jakiej$ przestrzeni, nawet nie bedac jej Swiadomymi.

Na przyktad znajdujac si¢ w pokoju, ktérego obszar wyznaczaja Sciany, zapra-
gniemy zmieni¢ otoczenie na wigksze, przenosimy si¢ do obszerniejszego salonu,
natomiast chcac zaczerpnaé powietrza, wychodzimy na taras z widokiem na ogrod.
Gdy ten obszar staje si¢ dla nas zbyt opatrzony i przyciasny, mozemy udac si¢ nad morze
(pokonujac takze jaki$ dystans, ktory jest integralnym czynnikiem przestrzeni). Nad mo-
rzem przestrzen przynajmniej z jednej strony otwiera swe wizualne granice, czujemy
wiatr, widzimy dalekg lini¢ horyzontu, ktora u§wiadamia nam, ze ptaska podstawa, zwana
morzem jest bardzo rozlegla, a my nie jesteSmy w stanie zobaczy¢ jej przeciwleglego
konca, poza oddalonym ciggle horyzontem. Taka wizja dystansu daje nam czesto bardzo
mite poczucie wolnosci. Ale mozemy i§¢ dalej, a wlasciwie unies¢ sie. Wznoszac si¢
w gore, doswiadczymy przestrzenno$ci wszechogarniajacej, czyli nasz oglad sytuacji,
w ktorej si¢ znajdziemy bedzie mozliwy z kazdej strony, zobaczymy kazdy kierunek, jed-
nak odlegto$¢ bedziemy w stanie oceni¢ jedynie po obserwacji wznoszenia lub opadania,
wzgledem podloza, od ktérego si¢ oderwalismy. W oddaleniu widzimy powierzchnig,
na ktorej wczesniej staliSmy. Przy odpowiedniej predkosci poruszania si¢, bedziemy
takze mogli zauwazy¢ kierunek naszego ruchu. Jednak im wyzej bedziemy si¢ wznosic,
tym punkty odniesienia w przestrzeni zaczng si¢ zaciera¢, a sama przestrzen wyda si¢
by¢ bezkresng czernig.

W kosmosie punkty odniesienia nikng. Tracimy najprostsze pojgcia topologiczne,
nie jesteSmy w stanie okresli¢, gdzie jest gora, dot, kierunki prawo lub lewo, jestesmy
zawieszeni w nieskonczonej czerni. Nie znajac zupetnie zadnych granic przestrzennych,
nie mozemy si¢ takze umiejscowi¢, nie wiemy do czego mozemy si¢ odnies$¢, definiujac
te najprostsze poj¢cia, okreslajace gdzie tak naprawdg si¢ znajdujemy, bedac we wszech-
swiecie. Strzeminski byt zdania, ze kazdy przedmiot posiada swoje wyrazne zarysowane
granice, a obserwujac go, mozna stwierdzi¢, ze nie zawsze mozemy dostrzec te granice,
czasami ulegaja one zatarciu, staja si¢ niewyrazne i zanikajg’.

Kazdy z wczes$niej opisanych poziomow przestrzeni zawiera si¢ w sobie, jest jak
matrioszka, jedna cze$¢ miesci si¢ w kolejnej. Bedac w kosmicznej przestrzeni, znajdu-
jemy si¢ w tym samym zbiorze, w ktorym takze znajduje si¢ przestrzen matego pokoju,
a ten sam pokdj ma w sobie czastke takze catego kosmosu. Przestrzen jest wszedzie,
zupetnie jak kosmos. Materia nie moze bez niej funkcjonowac, jest jego integralnym
warunkiem istnienia. Jesli nie bedzie cho¢by najmniejszej przestrzeni, materia nie ma
dla siebie miejsca, by mogta zaistnie¢. Fascynuje mnie ta wspotzaleznos$¢ oraz pytanie,
co znajduje si¢ dalej, jak wyznaczy¢ przestrzen wszechswiata, gdzie sg jego granice i jak
mozna je sprobowac zwizualizowac.

9. Wladystaw Strzeminski, Teoria widzenia, Muzeum Sztuki w Lodzi, 2016, s. 233



Przestrzen znajduje si¢ takze w samej tworczosci, istnieje fizycznie zawsze
wokot dzieta, a takze 1 w samym dziele. Dzieto zawiera w sobie takze przestrzen
fizyczna, czyli okreslony ksztatt, form¢ definiujaca jego wizualne granice, ale takze
przestrzen przedstawiong wewnatrz siebie lub obiekty, ktoére maja kolejne autonomicz-
ne przestrzenie w sobie. Poza tymi wizualnymi aspektami dany obraz moze zawierac
w sobie takze przestrzen merytoryczn-tematyczng. Watki, ktore potrafig otwierac nastgpne
,pomieszczenia” interpretacyjne, poruszaé przestrzen problematyki, ktorej granice sa
niejasne, rozmyte, czyli mozna by stwierdzi¢, ze mamy w tym wypadku do czynienia
z wezesniej wspomnianym etapem przestrzeni kosmicznej, lub przynajmniej tej, w ktorej
jestesmy zawieszeni wysoko nad powierzchnig. Powigzanie formy okre§lonej granicami
z nieokreslong przestrzenia, takze i tutaj si¢ przeplata, na pewnym etapie. Jedno zawiera
si¢ w drugim, z czego coraz mniejsza wizualnie przestrzen wcale nie oznacza, ze jest
rzeczywiscie najmniejsza. W takim przypadku przestrzen tematyczno-interpretacyjna
dzieta staje si¢ by¢ bardzo rozleglta i relatywna. Widzimy okreslone wymiarem
pudetko, otwieramy je i zagladamy do jego czarnego $rodka, jednak zagladajac coraz
blizej, wchodzimy w kolejny wymiar przestrzeni, a tam dostrzegamy kolejne pudetko
1 sytuacja si¢ powtarza. Powstaje zapetlenie wielkosci, pewna iluzja nieskonczonosci, az
dojdziemy do granicznej przestrzeni stalej Planca.

To byla droga przyblizenia, zaglebienia si¢ w dzieto, natomiast w odwrotnym
przypadku, czyli oddalajac si¢ od obrazu, mozemy dostrzec takze jego umiejscowienie
W otaczajacej przestrzeni, ten aspekt czasem staje si¢ bardzo waznym, niekiedy wrecz
kluczowym zagadnieniem tematycznym. Dzieto umiejscowione celowo przez artyste
w danej przestrzeni, staje si¢ jego integralng, najwazniejsza czes$cig, a ramy calego
dzieta wowczas rozrastaja si¢ i wszystko wokoét jego okolicy staje si¢ kolejng istotng
przestrzenig dzieta, punktem odniesienia do wlasciwego zinterpretowania. Tak jest
z rzezbami lub obiektami artystycznymi, ktorych kontekst otoczenia jest ttem do wiasci-
wego odbioru narracji i odczytania intencji artysty. Twierdzita tak Katarzyna Kobro
1 Wiladystaw Strzeminski w swojej pracy pod tytutem: ,, Kompozycja przestrzeni.
Obliczenia rytmu czasoprzestrzennego™'°. Zawarte pod koniec dzieta punkty, a zwlaszcza
te mowiace o rzezbie jako nierozerwalnym elemencie przestrzeni, jak rowniez stwierdza-
jace, ze rzezba nie jest kompozycja formy samej dla siebie, lecz kompozycja przestrzeni,
uwazam za pojecia elementarne, ktore powinno si¢ mie¢ na uwadze, tworzac rzezbg lub
obiekt artystyczny, a nawet niekiedy i sam obraz. Rzezba, obiekt, obraz — te okreslenia
w sztukach nowoczesnych bywaja ptynne i czasami granice migdzy nimi si¢ zacierajg si¢

Katarzyna Kobro uzywa w swojej rozprawie sformutowan-kluczy, ktére sg bliskie
takze mnie, jak np. architektonizacja rzezby, komponowanie przestrzeni, architektonicz-
na kompozycja przestrzenna, rzezba przestrzenna czy tez otwarte plaszczyzny''. Te hasta
odnoszg si¢ takze do innych pdl tworczosci, ktorymi zajmuje si¢ m.in. w pracy doktorskie;.

O tym zagadnieniu pisze rowniez Mieczystaw Porgbski w ,,Sztuka a informacja”
w rozdziale ,,Wielo$¢ przestrzeni”. Dzielac przestrzen na trzy kategorie: 1. to przestrzen
w rozumieniu fizycznym, czyli ta dla samego dzieta; 2. to przestrzen zawierajaca si¢

10. Katarzyna Kobro i Wtadystaw Strzeminski, Kompozycja przestrzeni. Obliczenia rytmu czasoprzestrzennego,
Sztuka i filozofia, 1997, s. 99.
11. Janusz Zagrodzki, Katarzyna Kobro i kompozycja przestrzeni, PWN, Warszawa 1984, s. 79



w samym dziele, czyli przestrzen wyobrazeniowa, symboliczna lub interpretacyjna;
3. jest to przestrzen, ktora wystepuje pomiedzy poszczegdlnymi dzietami'?. Tutaj
Porebski definiuje ja jako przestrzen myslowa, w rozumieniu abstrakcyjnym, lecz jest
takze mozliwa wspoélzaleznos¢ fizyczna, jak wspomniatem kompozycyjna, a takze
tematyczno-interpretacyjna. Czyli zasady dotyczace przestrzeni, w ktorej znajduje si¢
dzietlo, rowniez moga dotyczy¢ wspolzaleznosci miedzy dzietami, ich wzajemnych
relacji, napi¢¢, harmonii, kompozycji, formy, temperatury, tematu. Jednakze nadal znaj-
duja si¢ one w okreslonej przestrzeni dla dzieta lub catego cyklu dziet, jak np. catos¢
jakiej$ wystawy. Przestrzen jest wszedzie 1 to pojecie wszedzie wypelnione jest siatka
polaczen, struktur materii, kreskomaterii. Pozostaje jedynie odnies¢ si¢ do odpowiednie;j
skali ewentualnego zblizenia lub oddalenia, by ja dostrzec i zarejestrowac.

Praca doktorska jest kontynuacja tego nowego obszaru rozwazan, w oparciu
o dotychczasowe doswiadczenia, a kolejne pomysty cykli zapowiadaja dalszy rozwoj
tych obszarow zainteresowan, takze po zakonczeniu pracy doktorskie;j.

5. AUTORSKIE TEORIE | HIPOTEZY ILUZYJNOSCI PRZESTRZENI
(Podjety problem artystyczny i teoretyczny)

Moja ideg stato si¢ poszukiwanie relacji pomiedzy kreskomateria a przestrzenia.
Tworzenie przestrzenno$ci, odnalezienie kolejnych pomostow, uwalniajgcych ptaski
obraz ze swoich ram i dwuwymiarowosci, eksperymentowanie z elementami tamigcymi
oczywisty sposoOb postrzegania przestrzeni obrazu, a niekiedy i samego obrazu w prze-
strzeni. Niezwykly jest dla mnie aspekt bliskiego pokrewienstwa, wizualnej wspotza-
leznosci kreskomaterialnych form, pomigdzy kosmicznymi strukturami, w ogromnym
zblizeniu, makroprzestrzeni, a najmniejszymi czastkami w mikroskali. Te dwa $wiaty,
bedace na dwoch przeciwleglych biegunach, zapetlaja si¢ i wzajemnie przeplataja.
Innym aspektem kreskomaterii jest rodzaj fraktalno$ci, powtarzalno$ci struktur
materii, wystepujacej we wszechswiecie. Takie sg atomy naszego ciata, komorki, nerwy
tacza sie ze soba w sieci, rozrastaja, tworza, budujac gladka powierzchnie materii. Jednak
wraz z biegiem lat skora, skorupa, zewnetrzne poszycie organizméw zywych zaczyna
si¢ starze¢ 1 marszczy¢, tworzac sie¢ kresek, polaczen, swojego rodzaju slady czasu.
Powstaje zapetlenie struktury wywotane uptywem czasu. Wewnetrzna forma, z ktorej
zostatl zbudowany organizm zywy, zaczyna z czasem wydobywac si¢ na powierzchnig.
Nastepuje proces przemiany od $rodka do zewnatrz, ktérego widocznym, niepozgdanym
czynnikiem starzenia, staje si¢ sie¢ nieregularnych kreseczek — zmarszczek. Mozna by
wigc powiedzie¢, ze kreskomateria ma w sobie takze czynnik zapetlenia czasowego.
Podobny efekt zaobserwowa¢ mozna, gdy zrzucimy co$ twardego na szybe,
lustro, porcelang lub cokolwiek kruchego. Woéwcezas pegknie na wiele kawatkow,

12. Mieczystaw Porebski, Sztuka a informacja, Wielos¢ przestrzeni, Instytut Badan Literackich PAN,
Warszawa 1978, s. 216



tworzac siatke nieregularnych kresek rozgraniczajacych pustg przestrzenig poszczegdlne
elementy. W zaleznosci od swojego ci¢zaru i ograniczen, w ktorych si¢ znajduja
(np. ramki), te drobiny moga oddali¢ si¢ od siebie na wigksza odlegtos¢, lub jak
w przypadku ramki z lustrem w $rodku, po prostu stworzy¢ nieregularny rysunek
peknie¢ ograniczonych obszarem zamknietym w ramy lustra. W takiej sytuacji siatka
staje si¢ nowym wymiarem, nowa przestrzenig, wprowadzong we wczesniejsza
spojna strukture. A co znajduje si¢ pomiedzy peknigta materig przyktadowych lustrza-
nych tafli? Skoro tak wiele jest zapetlen 1 powtorzen w otaczajacym i przeszywajacym
nas kosmosie, to idac dalej tym tropem, mozna by wysnué hipoteze, ze struktura
kreseczkowych polaczen tysigcy galaktyk, w ktérej my tez si¢ znajdujemy, jest takze
kolejnym wymiarem samym w sobie. Takim wtasnie peknieciem, przerwaniem jednolicie
czarnej materii kosmosu, przestrzenig pomi¢dzy peknieciami. Niesamowity jest fakt, ze
struktura ta moze by¢ zaobserwowana dopiero z ogromnego oddalenia. Tylko wowczas
mozna zobaczy¢ $lady, emanacji §wiatla polaczonych struktur galaktyk. Wydawac by sie
moglo, ze ta gigantyczna odleglo$¢ punktu obserwacyjnego znajduje si¢ niemal w innym,
sgsiednim kosmosie, innym przestrzennym wymiarze. Przestrzen zawsze musi mie¢
swoj punkt odniesienia.

6. PROCES TWORCZY. TECHNIKI | SRODKI ARTYSTYCZNE

FORMA (uzyte materiaty)

Skupiajac si¢ na stronie formalnej, podgladam struktury, zblizam i1 oddalam si¢ wzgle-
dem materii, przenikam przez nig, obserwuj¢ jej drganie, przeplatanie si¢ 1 tworzenie na
nowo struktur, budulca formy, pewnej materializacji elementu przestrzeni. W ten sposob
tworze takze iluzje przestrzennos$ci, zanurzenia si¢ w glab na pierwszy rzut oka ptaskiego
obrazu, ktory po chwili okazuje si¢ wielowymiarowy. Dwa $§wiaty pozornie odmien-
ne, czyli jezyk geometrii oraz natury, wspotgraja ze soba, wciagajac w zageszczenia
przestrzeni. Wycigty ksztalt prostopadlo$cianu w plaskiej pleksi, sam w sobie jest tylko
czysta tonig zawartego w nim ciemnego granatu lub glebokiej czerni, stanowi wstep,
pewnego rodzaju zaproszenie do przyjrzenia si¢, zanurzenia w przestrzeni, odkrywaniu
glebi oraz jej warstw. Dopiero kolejne elementy zawartej w nim struktury kreskowej sta-
ja si¢ punktem odniesienia do innego postrzegania wymiarowosci i do zauwazenia prze-
nikania si¢ kolejnych warstw. Dzieki uzyciu przeze mnie plekxiglasu oraz poliweglanu
o grubos$ci 2 1 4 milimetry, uzyskatem efekt glebi w plaskiej tafli, bazujac tylko na jej
grubos$ci oraz przejrzystosci. Dodatkowy potysk jej wierzchniej warstwy, nasyca kolor,
dzieki niej, jednolita apla kolorystyczna staje si¢ bardzo wyrazista i gieboka, lub prze-
ciwnie, celowo matowa.

Podczas pracy nad cyklem malarskim pracy doktorskiej, doswiadczytem waznego
procesu tworczego, ktory jest naturalnym rozwojem, ewolucjg artystyczng. Przyczynity
si¢ do tego zapewne nowe materialy, ktore stanowily réwniez nowe wyzwania, ale tez
dawaty nowe mozliwos$ci wyrazenia. Poszukiwania odpowiednich, szeroko pojetych po-
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dobrazi, do realizacji swoich zamierzen, byly poprzedzone wieloma eksperymentami,
z ksztaltowaniem, przenikaniem, odbiciem oraz doborem odpowiednich metod
malarskich, ktore w odpowiedni sposob moglyby by¢ uzywane. Nowo poznane materiaty
otworzyly przede mng o wiele szerszy zakres wypowiedzi, oraz przestrzen interpreta-
cji. Musialem przetestowa¢ zarowno materiaty jak i nowe techniki obrobki wycinania
i szlifowania ksztattow, mozliwosci ich wyginania, formowania czy tez naktadania na
siebie, a takze ich malowania. Moje prace powstaly na bazie trzech r6znych materiatow
(przezroczystych oraz odbijajacych). Zostaly one wybrane celowo, ze wzgledu na swoje
mozliwosci. Sg to: poliweglan, ktory pozwala elastycznie si¢ wyginaé, a niekiedy takze
formowaé¢ pod wptywem odpowiedniej obrdobki termicznej i co istotne, nie pgkajac
przy tym. Kolejnym uzytym materiatem jest pleksiglas, ktérego grubos¢ daje kolejny
aspekt przestrzeni, a doktadniej glebig, jednoczesnie posiada ograniczong elastyczno$é
oraz mozliwos$ci ksztaltowania, w formie ptaskich powierzchni. Trzecim materialem jest
blacha nierdzewna — lustrzana, ktora wygieta w lekki tuk, daje niesamowite wrazenie
malarskie oraz zdeformowany obraz odbicia. Wprowadza magiczny element, czyli efekt
ruchu. Tak wiec forma, walor, glgbia oraz ruch — te cztery aspekty stanowig esencj¢
jezyka, ktorym sie postuguje, by opowiedzie¢ o poszukiwaniach i1 obrazowaniu
przestrzeni oraz znajdujacej si¢ w niej lub budujacej ja kreskomaterii — jako pier-
wotnego budulca wszechrzeczy.

KSZTALT

Do osiaggnigcia tych zamierzen, poza standardowymi technikami malarskimi, stosuj¢
takze wycigte formy przestrzennych ksztaltéw podobrazi. Specjalnie wykreslony modut
prostopadioscianu jest waznym elementem catego cyklu. Ta ptaska forma jest dla mnie
symbolem i zarazem iluzjg pokazania przestrzeni samej w sobie. Ten obszar potrafi laczy¢
si¢ z kolejnymi takimi samymi modutami, powigkszajac o kolejny wymiar symbolicznej
przestrzeni. Jest to pewien rodzaj kafelkowania. Jednak w swoich pracach skupitem si¢
na zestawieniu ze sobg najwyzej trzech takich modutéw. Punktem wyjscia tej formy
byt przekoszony rownolegtobok, ktory pod innym katem widzenia statby si¢ zwyktym
ptaskim kwadratem lub prostokatem. O tym prostym, ale bardzo efektownym zabiegu,
pisze Rudolf Arnheim ,,Dopdki réwnoleglobok odbija si¢ w siatkdbwkach oczu, dopoty
nie moze ulec ,,naprostowaniu” i zmieni¢ si¢ w prostokat lub kwadrat na ptaszczyznie
frontalnej”'®. Wedlug autora ,,Sztuki i percepcji wzrokowej” wymiar glebi jest tez droga
do wolnosci, gdyz ten sam, jeden rzut obejmuje wszystkie odlegtosci'.

W moich pracach obok charakterystycznego modutu prostopadto$cianu pojawia
si¢ takze motyw kulistego ksztattu, czgsto skadrowany, niepelny, ale jednoznacznie
sugerujacy kule. Nie jest ona tak przestrzenng bryta jak prostopadloscian, ale wydrapany-
mi lustrzanymi kreskami nadaje jej takg sama kreskowa glebie. Kula jest formg 1 ksztal-
tem idealnym, naturalnym, na niej zyjemy i w$rod innych kulistych planet orbitujemy,
podpatrujac je elektronicznymi oczami stworzonymi przez naukowcoéw. Fascynujace
jest, ze planety sg idealnymi kulami o czgsto gigantycznych masach, przekraczajacych

13. Rudolf Arnheim, Sztuka i percepcja wzrokowa, Officyna, £.6dZ 2013, s. 265
14. Tamze, s. 266
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setki razy nasza rodzimg Ziemi¢. Slonca, olbrzymie gigantyczne formy, takze maja
forme¢ kulistag. Np. gwiezdna kula, ktora znana jest pod nazwa VY Canis Majoris to
gwiazda, ktora jest nawet 2100 razy! wigksza od naszego Stonca'’. Gdybysmy nasza
gwiazde usytuowali obok Canis Majoris, Stonce byloby wielkosci ziarenka piasku,
a nasza Ziemia nie bytaby nawet zauwazalna gotym okiem...! Te wielko$ci przerazaja
i daja do myslenia, dlaczego taki ogrom skupionej masy stat si¢ idealng kulg. By¢ moze
Wszechswiat tez jest kula, skoro ta forma jest tak powtarzalna i skalowana w kosmosie.
Spotkatem si¢ takze z teorig naukowcéw 1 fizykdw, nazwang teorig wielosSwiatow,
moéwigca, ze takich kulistych wszechswiatow jest wiele wiecej. Porownali je oni do
powstajacych niezliczonych bgbelkéw gotujacej si¢ wody'e.

LUSTRA

Uzywam takze waznego dla mnie efektu, czyli odbicia. Odbicia zarbwno w sensie
monotypicznym, jak i lustrzanym. Wykorzystuje efekt lustra jako jeden ze $rodkow
wyrazu, a takze naturalng przestrzenng forme¢ szeroko rozumianego ,,podobrazia”.
Tworze obrazy — obiekty przestrzenne, zbudowane takze czgsciowo z powloki lustrzanej
lub posiadajace jej element w kluczowych, zamierzonych punktach. Odbicie lustrzane
jest dla mnie esencjonalng kumulacjg zywej przestrzeni, projekcja realnego $wiata
lub nas samych, pewng forma bytu réwnolegtego... Lustro jest mistyka sama w sobie,
tematem filozoficznym 1 metafizycznym zarazem. Prosty fragment lustra, zawieszony
w przestrzeni, potrafi sta¢ si¢ wymowng odrealniong, niemal nalozonag warstwa, kolej-
nym wymiarem w naszej realnosci, ukazujacym $wiat identyczny, lecz odbity, czasem
nawet 1 odwrdcony, znieksztalcony, a zarazem ruchomy! Emituje przeciez kazdy nasz
odbity ruch rzeczywistosci, wydaje si¢, ze nawet czasem potrafi poruszy¢ materie, kiedy
my sami lekko si¢ poruszymy. Wszystko jest zalezne od tego, czy ptaszczyzna lustra jest
ptaska lub tez wygieta pod pewnym katem. Ten celowy efekt ruchu zostat wykorzystany
przeze mnie w pracy pod tytutem ,, Wymiary” (szerszy opis znajduje si¢ ponizej w czesci
wyjasniajacej cykl). Paraboliczny ksztalt lustra jest wykorzystany w soczewkach tele-
skopowych, ktore przyblizaja nam odbite obrazy. Jeden z tego typu teleskopoéw z lat 40.
minionego stulecia, byt szlifowany przez 7 lat, by uzyska¢ odpowiednig przejrzystosé¢
1 profil. Ten ogromny teleskop Mount Palomar ma $rednicg 200 cali 1 dtugos¢ 1676
cm. Jest az milion razy silniejszy od mozliwosci gotego oka ludzkiego. Przez jego
soczewke mozna dostrzec ptongca §wiece z odlegtosci 64000 km! Czyli odlegltosci wigk-
szej niz poéttora obwodu ziemi. Jego mozliwosci sa spektakularne, pozwala on zajrze¢
w przestrzen wszech$wiata, na niewyobrazalng wrecz odleglos$¢, jednego miliarda lat
$wietlnych, czyli 9 460 800 000 000 000 000 000 km (do pi¢tnastej potegi)'’.

Niekiedy uzyskuje efekt potaczenia tych wszystkich walorow na raz, czyli
odbicia, znieksztalcenia, ruchu 1 przestrzeni, w tym samym czasie, za pomocg odpo-
wiednio wyprofilowanego lustra — na tym wiasnie dziataniu oparta jest wyzej wspo-
mniana praca malarsko-instalacyjna, pod tytutem , Wymiary”. Lustro moze by¢
naturalne, srebrne, czarne, matowe 1 potyskujace. Odbijajaca powtoka ma uruchomié

15. Adam Adamczyk, Wszechswiat nie do ogarniecia, http://www.vapro.pl, 21.05.2012
16. Yasunori Nomura, Kwantowy wieloswiat, Swiat Nauki, 2017, nr 07
17. Mieczystaw Wallis, Dzieje zwierciadta, Wydawnictwo Artystyczne i filmowe, Warszawa 1973, s. 122
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iluzje zwielokrotnienia przestrzeni. W zestawieniu z kolorem potrafi wysyci¢ jego
barwe, nadajac glebi¢ lub tez zmatowi¢ 1 wyplaszczy¢, w zalezno$ci od tego, ktora
ze stron szklistej powierzchni pokryta jest farba. Jedyne co nas dzieli od tej wizualnej
glebi — to odgradzajagca dwa $wiaty, niewidzialna, magiczna granica, czyli tafla
przezroczystej szyby lub plastiku.

Uzywanie luster w konteks$cie kreskomaterii, oraz przestrzeni, stanowi brakujace
ogniwo, element syntetyzujacy i wymowny zarazem, zawierajacy w sobie wszystkie
wazne dla mnie sktadniki: ruch, $§wiatlo oraz przestrzen. To naturalna odpowiedz — takze
na dynamike w danej kompozycji.

Zastgpujac niektore kreski lustrami lub tez wydobywajac kreski z luster jako
ptaszczyzny przestrzeni, staram si¢ wejs¢ coraz glebiej do srodka zagadnienia, pokazujac
kolejne widzialne wymiary przestrzeni, a zarazem transparentne warstwy, budujace
struktury wszelkiej materii. Tworzg przestrzen zardwno w ptlaskiej formie prostopa-
dtos$cianu lub innej formie iluzorycznej bryty, a nawet celowo wygietego lustra, jak
i za pomocg kreskomaterii, czyli struktury i budulca kosmosu.

WALOR | JEZYK WYPOWIEDZI

Jak juz wcze$niej wspomnialem, moim S$rodkiem wypowiedzi jest gtownie walor
budowany z kreski, niekiedy plam kropkowych. Nagromadzenie kresek jest rodzajem
mojego jezyka, wyrazu artystycznego. Za jego pomocg buduje natezenie intensywno-
$ci okreslonej formy, przestrzeni lub sugestie ksztattu. Walor kreseczkowy pozwala mi
tworzy¢ plamy malarskie, zawierajace w sobie barwe, przenikanie 1 $wiatto. Rysunek
stanowi tutaj silng geneze, ale jest to rysunek malarski, tworzony gtownie za pomoca
pedzla. Mozna by wiec powiedzie¢ w duzym uproszczeniu, ze rysuje malarstwo lub
maluje¢ rysunek. Walor kreski analizuj¢ od dawna. Z czasem doszedtem do wniosku,
ze mozna by wyrdzni¢ pewng etapowos¢ 1 ptynnos¢ tej ewolucji. Poczatek moze by¢
w roznym miejscu i ewoluowa¢ w dowolnych kierunkach, ale ja zaczng¢ wszystko
od dtugiej linii, nastepnie gdy linia si¢ przerywa, staje si¢ kreska, coraz bardziej nieregu-
larna, ktora gdzieniegdzie bywa grubsza, a w innym miejscu bardzo cienka. Kiedy staje
si¢ coraz bardziej zakrzywiona, splatana, tworzy sama w sobie lub zawiera w swych
zgrubieniach poczatki plamy. Gdy kreska skraca sig, ale bardziej przybiera w obwo-
dzie, wraz z postgpujagcym swoim uproszczeniem, zaczyna przypomina¢ plamokropke
o nieregularnych ksztaltach. Przy czym i w tym przypadku wazne jest zestawienie
proporcji, wspomina o tym Kandinski ,,(...) punkt moze rosna¢, stawac si¢ ptaszczy-
zng, niepostrzezenie zajac catg powierzchni¢ obrazu — gdzie bylaby tedy granica pomie-
dzy punktem a ptaszczyzna? Nalezy tu wzig¢ pod uwage dwie okolicznosci: 1. stosunek
wielko$ci punktu do ptaszczyzny obrazu, 2. stosunek wielkos$ci punktu do pozostatych
form na tej ptaszczyznie”'8. Kazdy z tych nagromadzonych waloréw, daje migotliwg plame
malarska, ktora jako tworca wykorzystuje, decyduje i1 ksztattuje, kieruje, kontroluje
1 komponuje. Cale to spektrum ewolucji 1 przej$cia z jednej struktury w druga, czyli
linia > kreska > kropka > plama, stosuj¢ w swoich pracach. Po latach podgladania
mozliwosci form ewolucji kreskoplamokropek, nieraz dochodzitem do wniosku,

18. Wasyl Kandynski, Punkt i linia a plaszczyzna, PIW Warszawa 1986r., s. 24
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ze granica pomi¢dzy nimi bywa bardzo niewyrazna. Wasyli Kandinski opisuje doktadnie
to zagadnienie, skupiajac si¢ na pogrubieniu, a doktadniej zgrubieniu krotkiej linii, dzieki
temu punkt rozrasta si¢. Jednak nie jestesmy w stanie stwierdzi¢, w ktérym momencie
liniazaczynazanikaé¢,zamieniajacsi¢gniepostrzezeniewptaszczyzng. Taksamojakniemozna
odpowiedzie¢ na pytanie, gdzie konczy si¢ rzeka, a zaczyna morze? Granice sg oczywiscie
niewyrazne, ale nie mozna tez stwierdzié, ze sg ptynne'®. Kandinski nie wyr6zniat kreski
jako takiej w procesie ewolucji, ale skupiat si¢ na punkcie jako budulcu nadrz¢gdnym
1 malarskim, oraz podrz¢dnej mu linii, przynaleznej grafice i rysunkowi. ,,Geometryczna
linia jest niewidoczna. Jest §ladem poruszajacego si¢ punktu, skutkiem jego przesu-
wania si¢. Powstaje z ruchu przez zniszcznie bezwladno$ci punktu absolutnego stanu
jego spoczynku, a tym samym przez przeskoczenie ze statyki w dynamike”?°.

W opisywanym cyklu prac stosuje¢ takze wilasne techniki, jak na przyktad
kreskowanie pedzlem, lub zeskrobywanie farby akrylowej z warstwy, ktora jest pod
spodem przezroczystej grubej struktury. Swiadomie wykorzystuje kontrast pomiedzy
polyskliwoscig i matowoscig powierzchni, nasycenie lub zmatowienie barw, lub wcze-
$niej wspomniang warstwowo$¢, w celu uzyskania glebi 1 przestrzeni pomig¢dzy
warstwami kreskomaterii.

7. KOEGZYSTENENCJA NATURY | GEOMETRII

Rownolegle zestawiam ze sobg §wiat geometrii, formy bryly i ostrosci ksztattow
oraz natury (siatki, kreskomaterii wystepujacej wszedzie we Wszechswiecie). To §wia-
dome dzialanie jest efektem moich przemyslen o wspotdziataniu i koegzystencji obu
tych waznych czynnikéw, zdawaloby si¢ pozornie sprzecznych, geometria i natura.
Wedlug mojego pogladu, nie stoja one w kontrze, lecz wzajemnie si¢ dopetniaja.
To dwa $wiaty, ktore potrafig si¢ rézni¢, ale takze wzajemnie budowacd, tworzyc,
konstruowac, przenika¢. W zyciu codziennym kieruje¢ si¢ zasada zlotego srodka. Jestem
przeciwny wszelkim skrajnosciom i czarno-biatym zasadom. Dlatego staram si¢ row-
niez 1 w tym przypadku zapanowa¢ nad tymi dwoma zywiotami: geometrii 1 natury.
Swiadomiechce by¢ pomiedzy nimi. Od dtuzszego czasu w $wiecie sztuki istnieje silna
tendencja wpisywania artystow w ramy, okreslania ich, przyporzadkowywania nurtom
sztuki, kregom do ktorych moga przynaleze¢, a nawet pogladom, tak by jak najtatwiej
zaszufladkowaé tworczos$¢ 1 w szybki sposéb zdefiniowaé artystow. Od lat sprzeciwiam
si¢ takim jednoznacznym metkom informujacym, z czym moga nas zmiesza¢ w praniu,
z jakimi kolorami i w jakiej temperaturze... Wedlug mnie tworcza postawa powinna
trwa¢ we wlasnym indywidualnym rozwoju jezyka, formy, a moze i tematyki, nie
pozwalajac si¢ ogranicza¢ do zamknigcia w jednym lub dwoch stowach okreslajacych.
To jest proces tworczy, czyli ewolucja artysty. Wszystko jest uzaleznione od tem-

19. Wasyl Kandynski, Punkt i linia a plaszczyzna, PIW Warszawa 1986r., s. 95
20. Tamze, s. 55
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peramentu, konsekwencji i1 tworczej prawdy, ktora chcemy wyraza¢ w swoich
pracach, czasem stajacych si¢ dzietami. Oczywiscie jest rowniez wielu artystow,
ktorym zalezy by by¢ od razu skojarzonymi z okre§lonymi nurtami. Zaczynamy by¢
woOwczas moze tatwiej rozpoznawalni na rynku, by¢ ,,tym od”, ,,tym od kropek, tym
od kresek, tym od duzych plam, tym od bryt geometrycznych” etc. Zawezamy tema-
tyke, ktora staje si¢ bardziej skupiona i analityczna. Jednoczesnie zawezeniu moze
ulec obszar poszukiwan wlasnych, ale i takze poszukiwan samych potencjalnych
odbiorcow sztuki. Czyli krytycy, kolekcjonerzy 1 kuratorzy, ludzie znaczacy wiele
w kregach sztuki by¢ moze dzigki temu majg tatwiejsza droge w poszukiwaniu
danego nazwiska i szybkiego ,,zdefiniowaniu” jego artystycznej postawy. Jest to proces
jak najbardziej dla mnie zrozumialy, ja jednak uwazam, ze kiedy twodrcza natura
i potencjat poszukiwan jest wcigz ewoluujacy, a artysta ma che¢ pozostaé w tym rozwoju,
to wlasnie unikniecie zaszufladkowania moze by¢ wiasciwag drogg. Taka postawa jest
aktualnie rdwniez 1 moja artystyczng odpowiedzig i postawa na zdefiniowanie siebie,
a wlasciwie zlokalizowanie wlasnego miejsca w sztuce, czyli jak do tej pory, nieopowia-
danie si¢ za jedna ze stron, ale koegzystencji pomigdzy np. geometrig a natura.

8. INSPIRACJE ARTYSTYCZNE

Niesamowitym dla mnie przyktadem dzialan twoérczych wokoét przenikania przestrzeni
sg prace Larrego Bella, artysty tworzacego obiekty artystyczne i postugujacego sie przy
tym wielkimi taflami szkta, pokrytego zanikajaca pottransparentna powloka lustrzana.
Artysta tworzy niezwykle obiekty, zestawienia prostych ukladéw tychze plaszczyzn
w duzym formacie. Kompozycja odpowiednio ulozonych czterechtafli szkta, daje nie-
bywala multiplikacje kolejnych przestrzeni i1 efekt obcowania z iluzja naktadajacych si¢
wymiarow. Widz jest zapraszany do srodka tych obiektow, czgsto zatracajgc tym samym
swoje pelne odbicie. To wszystko oddzialuje z przestrzenig zastang, w ktorej znajduje
si¢ obiekt. Podchodzac do szklanych $cian Bella, jeste§my wciggani w gre przestrzennej
iluzji, gdzie odbijana podloga myli nasze oko, a granica realnosci i fikcyjnej glebi
zaciera si¢, multiplikujac przestrzen wokot. Bell opanowat te uktady do perfekcji, tworzac
przestrzen odbijanego $wiata bez nas samych! Widz niekiedy zatraca swoje odbicie, cz¢-
sciowo lub potowicznie. Dzigki zastosowaniu specjalnej pottransparentnej techniki, oraz
celowo zestawionego uktadu luster, nie jeste$my w stanie zobaczy¢ siebie w petni. Miatem
przyjemno$¢ obcowania z jego pracami w Muzeum Sztuki Wspolczesnejw Lizbonie.
Ta subtelna gra prostymi S$rodkami jest bardzo sugestywna i robi duze wrazenie,
sktaniajac do refleksji o bycie, o tym, gdzie jestesmy, czy jesteSmy, na ile jeste$Smy.
Prace Bella stanowig zwykle uktady dwoch do czterech szklanych $cian, pomig¢dzy ktorymi
mozemy przechodzi¢, by¢ i1 nie by¢, w symbolicznym minimalistycznym labiryncie.

Innym klasykiem, ktory jest mi bliski gléwnie ze wzgledu na jezyk wypowiedzi
1 zblizony kreskowany walor, byt Sol Le Witt. Zdawatl si¢ on szuka¢ wspdlnych czyn-
nikow, a moze nawet i bardziej scala¢ walor pomigdzy kreska a linig. Eksperymento-
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wal bardzo $miato z obydwoma formami, tworzac op-artowe wielkie obrazy, wymaga-
jace duzych przestrzeni, dajace czesto wrazenie iluzji optycznej, mirazu przestrzeni, lub
tworzenia si¢ plam malarskich, takze czesto wpisanych w ostre geometryczne brytowa-
te formy. Rozmach jego dziatan wida¢ w wielu udokumentowanych wystawach, gdzie
cale pomieszczenie galeryjne stawalo si¢ obrazem, do ktérego wkraczat widz. Byl nim
otoczony. Forma okre$lonego blejtramu dla Le Witta, przestala by¢ wystarczajaca,
wykraczal znacznie poza jej obszar, co byto nowatorskim dzialaniem na przestrzeni lat
70/80. W jego pracach wida¢ zainteresowanie takze dziataniami barwnymi, gdzie za
pomocg kolorowych unifikacji kresko-linii, tworzyt bardzo misterne ,,plecionki” mienigce-
go sie ruchu, a dynamika ich wydawatoby si¢ przytrzymanych na chwile, ksztattow, dawata
efekt rozedrgania, niekiedy ukryta pod wierzchnig warstwa grubo kreskowanej plataniny.

Przykladem wyj$cia w otwartg przestrzen, a raczej dziataniami w przestrzeni,
ktére mnie zachwycaja, sa prace Lead Pencil Studio, tworzone przez Annie Han oraz
Daniela Mihalyo. Poza komercyjng dzialalno$cig tworza niesamowicie wymowne
artystyczne, obiekty artystyczne — rzezby w przestrzeni otwartej z rodzaju site-specyfic.
Jest to jezyk bardzo mi bliski, bo stworzony przez delikatne, azurowe multiplikacje
pospawanych tysiecy metalowych pretow — kreseczek. Stworzone w ten sposob wielko-
formatowe obiekty wydaja si¢ by¢ mirazami narysowanych obiektow, umiejscowionych
w realnym $wiecie. W otaczajacej nas przestrzeni formy, zdajg si¢ lewitowac np. schody
prowadzace do budynku, nikng w powietrzu, w centralnym punkcie nad przebiegajaca
pod nimi ulicg — rzezba sktada si¢ wigc z dwodch czesci. Pierwsza to azurowe schody
wychodzace od podloza, pnace si¢ ku gorze, oraz druga czes¢ to schody skierowane
w dol, wychodzg one bezposrednio z budynku, nikngc po drodze, w samym jej srodku.

W zakresie dziatan walorowych mocno oddziatlujaca jest tworczo$¢ Jana Dob-
kowskiego. Charakterystyczna dla jego obrazow linia jako budulec, a wlasciwie sposob
rysowania 1 malowania kreski, zalicza jego tworczo$¢ zaréwno do grafiki jak i malar-
stwa, od linearnej ilustracji, po abstrakcje stworzong z nagromadzonych linii. Kreskowa
materia jest tutaj $cisle powigzana z multiplikacja 1 rytmem powtarzajacych si¢ linii.
Dzigki nim Dobkowski buduje czesto falujaca forme. Najbardziej bliskie sg mi prace
z cyklu ,,Poza nieskonczono$¢”. Czarne tto podbija migoczacy $wiatlocien, wynikajacy
z barwnych nat¢zen, tych przerywanych rytmicznych linii. Kosmiczne obrazy budza sko-
jarzenia z wizjami galaktyk, mglawic 1 innych struktur materii we wszech§wiecie. Uni-
wersum 1 mito$¢ sg dla Dobkowskiego dwoma aspektami, tego samego, kosmicznego
zbioru, wyrazonego linig?!. Wielkie formaty prac, czg¢sto ponad dwumetrowe, daja
dodatkowe poczucie przestrzeni i przenikan barwnych linii.

Z wykorzystaniem podobnej migotliwej, kreskowo-punktowej, nieregularnej
struktury, nieodzownie kojarzy mi si¢ tworczo$¢ Henryka Opatki. Zarowno w pracach
graficznych jak i malarskich, czg¢sto wida¢ wspolny element nieregularnego drobnego
waloru, za pomocg ktérego artysta budowat catos¢ dzieta. Poczawszy od chropowatych
plamek, punktéw, multiplikowanych kresek, az po stynne zapisy namalowanych cyfr.
Takze 1 u Opatki wida¢ charakterystyczny utozony czgsto w liniowy rytmiczny sposob
walor, ktorym artysta buduje przestrzen i $wiatto swoich monochromatycznych obrazow.

21. Nota o wystawie, Jan Dobkowski - malarstwo w Galerii K. Bochenskiej, http://www.artinfo.pl, 16.12.2003
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9. ODNIESIENIA TEORETYCZNE | KIERUNKI ARTYSTYCZNE

Teoria Unizmu: Przestrzennos$cig zajmowat si¢ takze Wiadystaw Strzeminski w swojej
teorii unizmu, jednak wigkszo$¢ zawartych tam twierdzen stanowi dla mnie wlasciwie
kontrapunkt postrzegania przestrzeni, w odwrotny sposob. Strzeminski gloryfikuje
przestrzen zamknigta, wypetniong, jednolita kompozycja*’. Ja natomiast jestem za jak
najwigksza swoboda w jej formie i otwartoscig, nie za§ catoSciowym wypelnie-
niem w zastatych ramach. Jednolito$¢, rownowarto$¢ kazdego elementu obrazu, brak
dynamiki, oraz negowanie podziatow ogranicza przestrzen. Teoria unizmu jest zapewne
interesujaca pod wzgledem filozoficznym, ale niezwykle pozamykana i wyjalowiona
w aspekcie wizualnej percepcji. Jak twierdzi Strzeminski, obraz powinien by¢ we wszyst-
kich swoich aspektach formalnych jednolity i ptaski®. Wedtug jego teorii tylko obraz
catkowicie jedno-lity moze by¢ obrazem czysto przestrzennym?*. Ten poglad uwazam
za sprzecznos¢, bo ujednolicajac obraz zaczynamy skupia¢ si¢ jedynie na jego general-
nej formie, barwie, kolorze, ewentualnie fakturze, czyli uzyskujemy sptaszczenie, ktore
przeciez niszczy przestrzennos¢ (w pojeciu wizualnym, nie filozoficznym).

Teoria strun: prof. Michio Kaku, ktory jest autorem miedzy innymi ksigzki pod
tytulem ,,Hiper przestrzen”, uwaza ze podobnie jak istnieje nieskonczona liczba wspot-
brzmien, ktore mozna zagra¢ na skrzypcach, istnieje rowniez nieskonczona liczba form
materii, ktore mozna skonstruowac¢ z drgajacych strun®. Wyjasnia to bogactwo niewy-
obrazalnej ilosci czastek w naturze. Teoria strun jest takze teorig budulca materii. Strun,
czyli innymi stowy drgan, ktore poprzez swoja kumulacje, buduja kazda materie, ktora
nas otacza. Te drgania rowniez mozna zwizualizowa¢ jako kumulacj¢ nieregularnych
kresek. Dzigki tej teorii nasze poznawanie wykracza znacznie poza znane nam cztery,
moze pig¢ wymiarow. Wedle wyliczen naukowcdéw zajmujacych sie tematem super-
strun, okazato si¢ ze mogg one drga¢ spojnie w dziewieciu albo az w dwudziestu szesciu
wymiarach?®! Nasza wyobraznie nie jest w stanie zinterpretowaé sobie tego wizualnie.
Fascynujacy jest zatem aspekt niemal nieskonczonos$ci przestrzennej. Dzieli sie, zapgtla,
wspoltworzy, rozrasta, na tyle, ze nie jesteSmy w stanie jej sobie wyobrazi¢ oraz catko-
wicie pozna¢. Nasza ludzka wiedza na ten temat zaczyna by¢ niewystarczajaca. Tworca
Superstrun, Edward Witten potaczyt tym samym dwie teorie grawitacji Alberta Einsteina
z teorig kwantowg?’. Dostrzeglem w tym zestawieniu pewng analogi¢ do brakujgcego
tacznika pomiedzy §wiatem geometrii a natury... Jak twierdzg Srodowiska naukowcow,
znalezienie zrodel powstawania superstrun moze sta¢ si¢ decydujacym elementem wyja-
$nienia zagadki powstania Wszechs§wiata.

22. Wiadystaw Strzeminski, Unizm w malarstwie, Muzeum Sztuki, £.6dZ 1993 [Unizm w malarstwie,

Warszawa 1928] s. 15
23. Tamze s. 16

24. Tamze s. 13
25. Michio Kaku, Hiperprzestrzen, Proszynski 1 S-ka, Warszawa 1994, s. 140

26. Tamze s. 139
27. Tamze s. 139
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Rudolf Arnheim w swoim wielkim dziele ,,Sztuka 1 percepcja wzrokowa” anali-
zuje wnikliwie sposob interpretowania przestrzeni i wszelkich czynnikow postrzegania
obrazu. Najbardziej bliskag mi zasadg obrazowania przestrzeni jest perspektywa izometry-
czna, oraz sposob przedstawiania glebi na ptaszczyznie, za pomocg deformacji. Arnheim
twierdzi, ze skos jest najbardziej elementarng deformacja ksztaltu, dajaca percepcje glebi,
zwlaszcza gdy jest postrzegany jako odchylenie od uktadu pionowo-poziomowego®.
Ta zasada przyswiecata takze mi podczas poszukiwan odpowiedniej formy dla moich
obrazow. Wykorzystatem ja w pracy pod tytutem ,Przestrzen kreskomaterii 1.
Od samego poczatku wazne bylo dla mnie tworzenie przestrzennosci, odnalezienie kolej-
nych pomostow, uwalniajacych ptaski obraz, eksperymentowanie z elementami famigcymi
oczywisty sposOb postrzegania przestrzeni obrazu, a czasem samego obrazu w przestrzeni.
Skomplikowane analizy 1 wywody Arnheima o postrzeganiu zawieraja liczne odwotania
do matematyki, fizyki i optyki, ja jednak po wielu prébach, doszedlem metoda
bardziej intuicyjng niz naukowsa, do idealnego dla mnie ksztattu, jakim jest przekoszony
prostopadtoscian. Ten ksztalt stanowi w moich pracach esencj¢ przestrzeni. Za pomocg
tych prostych skosow z ptaskiej formy uzyskalem iluzj¢ przestrzennej bryly, ktora
dodatkowo jest modutem tgczacych si¢ elementow, ktore budujg kolejne przestrzenie.

Lucio Fontana byt tworca kierunku zwanego spacjalizmem. Jednym z jego glow-
nych zatozen byto dazenie do przetamania dwuwymiarowosci w malarstwie. Niektorzy
arty$ci uzywali w tym celu techniki asamblazu, czyli doklejali do swoich obrazow
rozne obiekty pozamalarskie, tamigc w ten sposéb ptaszczyzng dwuwymiarowego
obrazu, czesto az po dominacje tych obiektow. Fontana byl geniuszem prostoty i esen-
cjonalnego przekazu. Mozna by powiedzie¢, ze stat si¢ prekursorem minimal-artu.
Swoje minimalistyczne pldtna przedzieral nozem, dajac bardzo sugestywnie ekspre-
syjny, a zarazem niezwykle prosty i nowatorski efekt przestrzennosci. Powstata w ten
sposob glebia, nadata plaskiej ptaszczyznie obrazu trojwymiarowos$ci. Z pomiedzy
pocietych otwordw wylaniala si¢ glebia ciemnego dna obrazu, dajac efekt przestrzennych
wybrzuszonych kresek, z pigknym $wiatlocieniem. Ciemny kolor samej przestrzeni
blejtramu, ta naturalna, prosta glgbia grubosci podobrazia byta czym$ zupetnie od-
krywczym w dziedzinie malarstwa. W swoim dziele teoretycznym ,,Manifest sztuki
specjalnej” pisat: ,,Nie chce tworzy¢ obrazu, chce otworzy¢ przestrzen, stworzyc
dla sztuki nowy wymiar, zwigza¢ ja z kosmosem, w catej jego rozciagtosci, z nieskon-
czonym, poza plaskg powierzchnig obrazu™. To jest mysl, ktéra mi przySwieca od
poczatku tworzenia cyklu ,,Przestrzenie kreskomaterii”. Chce odda¢ przestrzen w moich
obrazach, w mozliwie jak najwiekszej ilosci aspektdw, poczawszy od wyboru formy,
ksztaltu podobrazia, materialu, czyli jego transparencji, grubo$ci, dwuptaszczyzno-
wosci, dajacej glebie, az po elastycznos¢ materiatu, na ktorym maluje, trzymajac si¢
jednego wymogu formalnego, czyli ptasko$ci samego podobrazia. Fontana nawet
wspomina 0 powigzaniu swojej przestrzennej tworczosci z kosmosem, zapewne majac
na mysli filozoficzny aspekty, ja natomiast dostownie, skupiam si¢ na zobrazowaniu
kosmosu, jego fragmentdw, kadrow nieograniczonosci wszystkiego, w czym jesteSmy
1 ktorego czastka jesteSmy. Pokazuje kosmos materii oraz materi¢ kosmosu.

28. Rudolf Arnheim, Sztuka i percepcja wzrokowa, Officyna, £.6dz 2013, s.
29. Clair Jean, Cosmos: da Goya a De Chirico, da Friedrich a Kiefer, Bompiani, Milano 2000, s. 96
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10. SZCZEGOLOWY OPIS PRAC

1.,,Przestrzenie kreskomaterii”’

To praca otwierajaca caty cykl. Wykonana jest na specjalnie przygotowanym, czarnym
poliweglanie o potyskliwej powierzchni, ktéra pozwolita na uzyskanie nasyconego
glebokiego koloru. Praca ma dynamiczny ksztatt przekoszonego i zwezajacego si¢ ku
gorze rombu, ktory ma za zadanie zwigcksza¢ wrazenie przestrzennej formy widzianej pod
perspektywicznym katem. Mamy wrazenie zamierzonej dali i jednocze$nie glebi.

Na powierzchni tej skosnej ptaszczyzny przedstawione sa formy kreskomaterii
przypominajace falujace i pulsujace ptaszczyzny siatki, ktdre si¢ przeplataja, zmieniajac
natezenie. Widz ma wrazenie, jakby zagladatl do wnetrza tej perspektywicznej formy,
obserwujac ruch narastajacych fal, w oddalajacej si¢ ku gorze kompozycji. Praca jest
podzielona na dwie czg$ci. Ten celowy zabieg kompozycyjny, ma zwigkszy¢ iluzje glebi
1 podzieli¢ widoczng w perspektywie przestrzen.

2.,,Przenikania przestrzeni”
3.,, Wymiary ksztattowania kreskomaterii”
Kolejne dwie prace tworza cykl sam w sobie. Kazda z nich zbudowana jest z trzech
modutdéw, rowno wycigtych, plaskich prostopadtoscianow. Zestawione ze sobg w dwoch
réznych kompozycjach. Obie prace mozna uktada¢ modutowo, zmieniajac utozenie trzech
zawierajacych w sobie prostopadloscianow. Prezentowane kompozycje sg przyktadowymi,
ale nie przypadkowymi zestawieniami. Prostopadlosciany stanowig symbol przestrzeni,
obszaru, w ktorym znajduje si¢ wszech$wiat. Poprzez ich zmultiplikowanie pokazuj¢
wzajemne wspotdziatanie oraz koegzystencje taczacych sie form materii — kreskomaterii.

Pierwsza z nich, pod tytutem ,, Przenikania przestrzeni” to pozioma kompozycja,
zestawienia trzech prostopadio$cianow w tonacji bardzo ciemnego granatu — blue marina.
Na glebokim jednolitym granatowym tle znajdujg si¢ dwie, kolorystyczne elipsoidalne
hliny, ktéore wzajemnie si¢ przeplataja. Sa stworzone na dwoch plaszcezyznach,
na warstwie spodniej oraz wierzchniej, dzigki temu uzyskalem podwdjny efekt
przenikajacej si¢ glebi. Dodatkowym walorem zrdznicowania przestrzennego sg wy-
rézniajagce si¢ matowym kolorem romboidalne aple. Stanowig one jedng ze $cian
prostopadtosécianu, ktéra powielona jest na kazdym z trzech modutéw. W nich takze
wydrapane sg kreskowe struktury, tak by pojawita si¢ spodnia namalowana warstwa.

W drugiej kompozycji pod tytutem ,, Wymiary ksztattowania kreskomaterii”
w zestawieniu pionowym przedstawiam poélkoliste ksztatty, kreskomaterii, kojarzace
si¢ z formami planetopodobnymi. Kreskomaterie zbudowane sg tutaj z wydrapanych
lustrzanych kresek, oraz namalowanych zlotym akrylem. Calo$¢ ma spokojny,
stabilny charakter kompozycji. Kulistos¢ form stabilizuje obraz, bez wzgledu na
jego mozliwos¢ dekompozycji, czyli pionowej zmienno$ci miejsca modutdow.
Tak jak i w poprzedniej pracy, do umysSlnego podkreslenia glebi wykorzystuje
grubo$¢ pleksi oraz dwuwarstwowo$¢ malowanych plaszczyzn. W tym przypadku
roOwniez stosuj¢ bardzo silne zestawienie dwoch kontrastujacych ze sobg czerni,
ktoére malowane sg tg sama farbg. Na wierzchu czern jest matowa, ale po drugiej stronie
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przezroczystego materialu, staje si¢ Swietlista 1 bardzo gieboka, z 1$niaca powtoka
odbijajaca $wiatlo. Wykorzystuje t¢ bardzo wyrazng rdznice rozgraniczen, nadajac
naturalny podzial planéow. To co na wierzchu jest oddzielone od pozostatych struktur,
bedacych nie tyle w tle, co wyraznie za.

Obie prace sg jednoczesnie zwielokrotnieniem wpisanych w prostopadtoscian
Swiatéw, a zarazem pewnym fragmentem ich nieskonczonej koegzystencji. Moduty
mozna by mnozy¢ w nieskonczono$¢, tworzac swego rodzaju kafle, ktére buduja kolejne
przestrzenie. Ja zaprezentowatem dwa rodzaje uktadéw, poziomy i pionowy, stanowigce
esencje tej nieskonczonosci.

4., Tuz przed”

Wigkszosci zaprezentowanych tutaj obrazom poswiecitem bardzo duzo pracy na nama-
lowanie lub wydrapanie odpowiednich kreseczek, ktore tworza plam¢ malarska
albo okreslong kompozycje. Ta benedyktynska praca z nowymi dla mnie ekspery-
mentalnymi technikami przyniosta takze naturalne, w pewnym momencie zmg¢czenie
samg ideg kreskowania. Jednakze to zmgczenie niespodziewanie dato upust tempera-
mentowi artystycznemu, ktory nie dat si¢ poskromi¢. Kreskomaterie w tym wypadku
byly tworzone szerokim gestem, malowane grubszym, §mielszym pe¢dzlem, w réznych
gradacjach, a takze wykorzystujac zachlapania, bedace tutaj takze celowym zabiegiem
walorowym. Praca ,,Tuz przed” powstala na romboidalnym podobraziu, sktadajagcym
si¢ z trzech granatowych czesci. Ten ekspresyjny tryptyk jest chyba najbardziej
niedopowiedziang i abstrakcyjnie wieloznaczng kompozycja, w catym cyklu. Chcialem
zatrzyma¢ moment zawigzywania si¢ struktur materii, ich potgczen, kumulacji, przenika-
nia, zapetlenia, wirowania. To struktury tworzace okreslong forme i ksztaltujace materig.
Gdyby ta praca byta filmem to przed nami zaprezentowana jest stopklatka, chwila przed
ukonkretnieniem, powstaniem formy, by¢ moze materii lub bytu ozywionego. Polaczenie
strukturnerwowychlub galaktyk, ktorestanowigprzeciezkumulacjebiliardow przer6znych
istnien, w stanie cieklym, statym, gazowym, kazdym. To moment wstrzymania oddechu
1 pedzla, tuz przed dopowiedzeniem, sekunda graniczna, pomiedzy naszg interpretacja,
wizja, domyslem a intuicyjnym przeczuciem obrazu.

5.,,Poza granicami”

We wszystkich wyzej opisanych pracach skupiatem si¢ na tym, co jest w s$rodku,
co znajduje si¢ wewnatrz wszech§wiata i jak na siebie moze oddziatywa¢ w dowolnie
bardzo matej lub olbrzymiej, skrajnej skali wielko$ci. Natomiast praca ,,Poza granicami”
miala by¢ wyjSciem poza znany nam obszar, nowym poznaniem, odkrywaniem innego
wszech§wiata. Bardzo mnie frapuje, czym jest i jak wyglada sam skraj, granica kosmosu,
co znajduje si¢ poza nim, jak dziatajg znane nam prawa fizyki.

Ta praca jest kompozycja wielowarstwowa, ztozong z czterech zawieszonych
elementow, ich powielen w lustrzanej wycigtej folii oraz jednolitego czarnego tla.
Pierwsza najblizsza nam warstwa, sktada si¢ z czterech obtych, zawieszonych form,
przypominajacych wyginajace si¢, nieregularne plamy. Mimo iz sg one odseparowane
od siebie, a ich ksztalty takze si¢ nie tacza ze soba, to tworza jeden wspolny obraz ostrej,
scalajacej, ptaskiej, czarnej bryty, ktora po zestawieniu w cato$¢ tworzy rozcztionkowany
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prostopadtoscian. Jest on symbolem znanego nam wszechswiata. Kolejng granice stanowi
silna rozproszona plama koloru jaskrawo-pomaranczowego. Jej obszar jest wyznaczony
pomiedzy bardzo ostra krawedzia, czarnych kadrow prostopadtoscianu a kreseczkowa
strukturg, ktora przenika si¢ z nastepna, lustrzang czescig pracy. Ostry pomaranczowy
kolor jest momentem przej$cia do innej, zupelnie nieznanej rzeczywistosci, ktoéra
przedstawiona jest za pomoca obtych, nieregularnie powyginanych, przezroczystych
1 lustrzanych plam. Po tej eksplozji koloru nastepuje uspokojenie w formie gtadkich,
transparentnych oraz lustrzanych tafli, ktore zatamuja odbijang przestrzen i $wiatlo,
jednoczesnie odbijajac wydrapane kreskomaterie.

6.,,Przyjmujqc, zZe jestesmy czescig wielkiej kuli”

Praca ma klasyczny ksztalt prostokatnego podobrazia. Wykonana farbami akrylowymi
na sklejce, w formacie 186 x 96 cm, z dodanymi lustrzanymi elementami granicz-
nymi po obu bokach. Widoczny na pierwszy rzut oka, kadr przycietej czarnej kuli
z tysigcami kropek wewnatrz, jest tak naprawde¢ tylko punktem odniesienia, fragmen-
tem ogromnej kuli, sugestig i interpretacja przestrzeni naszego kosmosu. Sprawia ona
wrazenie przyblizania si¢ lub oddalania, uchylajac rabka tajemnicy, tego co jest poza jej
granicami. Najwazniejsze jednak w tej kompozycji sg swietliste kawatki ztotych, lustrza-
nych bokow tla. To one odgrywaja kluczowa role¢ w obrazie. Maja za zadanie sktoni¢
widza do pytania bez odpowiedzi — co jest poza tg kulag? Kuliste planety i gwiazdy, tworza
w polaczeniu ze sobg, subtelne kreskowe, nieregularne ksztatty (takze delikatnie widoczne
w obrazie). Przyjmujac hipoteze, ze znajduja si¢ one rownoczesnie we wszechswiecie,
ktoéry takze jest monstrualng, rozszerzajaca si¢ kula, zadaje pytanie: co jest dalej poza nig?

7., Wymiary”

Jest to chyba najbardziej spektakularna praca w catym cyklu, gdyz dotyczy ruchu
zmieniajacego ksztalt przestrzeni. Ta instalacja, sktada si¢ z lezacego na podtodze pro-
stopadto$ciennego obrazu, oraz postawionej na podlodze lustrzanej blachy, wygictej
w specjalnie dobrany tuk, ktory pozwala tak znieksztatci¢ odbijang rzeczywistos¢, by
nastgpito wyseparowanie odbijanych obrazow. Czyli my sami, jako widzowie, nie dostrze-
gamy swojego odbicia, nie przeszkadza nam ono w odbiorze. Przestrzef, ktora jest
wokot nas, takze nie absorbuje, a jedynie najblizszy obraz zostaje znieksztatcany 1 wygi-
nany, w zaleznos$ci od naszego ruchu, cho¢by sama glowa. ,,Deformacja jest zasadniczym
czynnikiem w percepcji glebi, zmniejsza bowiem prostotg, a zwicksza napigcie™.
Istote deformacji jako waznego elementu przestrzennosci staral si¢ wythumaczy¢
Arnheim. Uwazat on, ze deformacja zawsze sktania do porownan tego, co jest, z tym co
powinno by¢*'. Znieksztatcenie odbieramy takze wzgledem czegos, innego wyznacznika,
ktéry w tym przypadku znajduje si¢ na podtodze i jest nim czarny obraz — prostopadto-
$cian z polkula. Stanowi on punkt odwzorowania. Chciatem pokaza¢ w ten esencjonalny
sposob, jak przestrzen wszech§wiata, jego wymiar moze si¢ ksztattowac, zaginac, faczyc¢,
rozrasta¢ 1 zmienia¢, w zalezno$ci od innych czynnikow oraz punktéw odniesienia.

30. Rudolf Arnheim, Sztuka i percepcja wzrokowa, Officyna, £6dz 2013, s. 262
31. Tamze, s. 263
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8. ,, Plaska glebia”

Ostatnia praca, takze instalacyjna, zlozona jest z polgczenia trzech elementow:
1. lezacej na ziemi wycigtej przekoszonej, ptaskiej formy, 2. nachylonego pod
odpowiednim katem waskiego poziomego lustra, oraz 3. kolejnej ptlaskiej wycigte;j,
ostrej formy, przyczepionej bezposrednio do $ciany, nad lustrem. Tym razem barwna
platanina kreskomaterii skumulowana jest tylko w jednym miejscu, graniczacym
z lustrem, celowo umiejscowionym pod $cisle okreslonym katem, ktéry przediuza
jego kompozycje o kolejng przestrzenng $ciang. Ta wielobarwna plama malarska, jest
wykonana pastelami olejnymi. Ksztatty dwoch ptaskich form pomiedzy waskim lustrem
sa umys$lnie dobrane tak, by odbicie w lustrze dawatlo nam odpowiednig sugestie
kontynuacji kolejnych $cian. W efekcie widzimy knastepng przestrzen, idaca w glab,
Sciang nieistniejacej, iluzorycznej przestrzennej bryty.

11. ZAKONCZENIE

Cykl ,,Przestrzenie kreskomaterii” stanowi wazny dla mnie etap wkroczenia w zupehie
nowy, tworczy kierunek, komponowania i myslenia o obrazie, a zwlaszcza o jego aspek-
tach przestrzennos$ci. Stanowi on podsumowanie moich teorii dotyczacych budowy
materii wszech§wiata, jego powtarzalnej fraktalnosci, od najmniejszych jego struktur,
po calosciowy szkielet, oraz jest probg zobrazowania tych idei, w najwtasciwiej
dobranej formie, wyrazonej wilasnym charakterystycznym jezykiem artystycznej
wypowiedzi. Ten istotny dla mnie krok w twdrczym rozwoju, stanowi rowniez przejscie
do kolejnych dzialan z przestrzenig, kierujgc si¢ takze w nowg strong, obiektow
artystycznych i form laczacych malarstwo z obiektem. Kolejne prace buduja si¢ juz
w szkicowniku oraz ewoluuja w wyobrazni. Nadal zamierzam eksplorowac temat
lustrzanych powierzchni,a takze wiasciwosci poliweglanu, blachy lustrzanej, a by¢ moze
i szkta. Specyfika tych materiatow ma w sobie ukryta, pewnego rodzaju mistyke, magie
1 esencje zarazem. Zawiera pickno glebi i szlachetnos$¢. Gladka, 1$nigca powierzchnia,
nadaje jej w ten sposOb przestrzennosci odbijanej rzeczywistosci. Zamierzam wydo-
bywaé te walory, odkrywac je, ujawniaé, sktaniajac odbiorce do obcowania z prze-
strzenia, z jej fragmentami,z uksztattowanymi formami, a takze do poszukiwania siebie
w tychze przestrzeniach.
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Streszczenie opisu pracy doktorskiej

Termin ,,kreskomateria” jest mojg autorska definicjg. Oznacza on strukture, szkielet
budujacy cata materie wszech§wiata, oraz szeroko pojeta przestrzen. Wedle mojej
teorii wszystko, co nas otacza, jest pod wzglegdem formalno-strukturalnym, zbudowane
z kreskomaterii. Platanina linii, kreseczek, nieregularnych nici, taczacych si¢ ze soba,
buduje forme, masg, ksztatt, materi¢ oraz relacje pomigdzy nimi. Moje kreski w natu-
ralny sposob sa wyrazem ekspresji 1 sg przynalezne sferze natury. Te naturalne formy
wpisuja sie¢ w figury geometryczne prostopadtoscianéw i podobnych im bryt, symbolizu-
jacych esencje przestrzeni.

Nagromadzenie kresek jest takze forma wyrazu i jezyka artystycznego. Za pomoca
ich zageszczenia buduje intensywnos¢ i ekspresje okreslonej formy, a takze natezenie
plamy malarskiej, barwy, koloru, $wiatta czy tez przestrzeni.

Niebywatym porzadkiem natury jest fakt, ze zupetnie identycznie jak kreskowa
struktura gigantycznego tworu grupy galaktyk, jest, np. komorka nerwowa, ktora
obrazowo tez sktada si¢ z sieci linii 1 plataniny kresek. W tak postrzeganej skali,
niewyobrazalnych warto$ci, zaciera si¢ dla mnie réznica pomigdzy przyblizeniem
i oddaleniem. Przy gigantycznym oddaleniu uzyskano efekt wizualny bardzo podobny do
roOwnie ogromnego przyblizenia. Makro i mikroskala zostata wigc zapgtlona. Wszystko
zaczyna si¢ taczy¢ ze soba, uktadaé¢ we wspolny ogromny organizm, sktadajacy sig
z miliardow odrebnych komorek, ktore rdznig si¢ skalg i masg, oraz skomplikowaniem
struktur, ale jakze do siebie podobnych. Materia, jak i przestrzen stale si¢ przenikaja.
Uwazam ze wszechswiat znajduje si¢ zar6wno w najmniejszej mikroczastce, jak
i w ogromnych przestzreniach migdzygalaktycznych.

,,Kreskomateria” jest dla mnie budulcem wszechmaterii i obrazem calego
wszech§wiata zarazem, a forma prostopadioscianu, uzyta w pracach przygotowanych
jako dysertacja doktorska, pewng synteza przestrzennosci kosmosu, iluzjg przestrzeni,
ktoéra moge osiagnaé nawet w ptaskiej formie. Prostopadtoscian uwazam za najprostszy,
esencjonalny i zarazem najefektywniejszy symbol wizualny przestrzeni, ktory stanowi
istotny element formy moich obrazow.

Skupiajac si¢ na stronie formalnej, podgladam struktury, zblizam 1 oddalam si¢
wzgledem materii, przenikam przez nia, obserwuj¢ jej drganie, przeplatanie si¢ 1 two-
rzenie na nowo struktur, budulca formy, pewnej materializacji elementu przestrzeni. W ten
sposob tworze takze iluzje przestrzennosci, zanurzenia si¢ w glab, na pierwszy rzut oka,
ptaskiego obrazu, ktory po chwili okazuje si¢ wielowymiarowy. Dwa §wiaty pozornie
odmienne, czyli jezyk geometrii oraz natury, wspolgraja ze soba, wciagajac w zageszcze-
nia przestrzeni. Wyciety ksztalt prostopadtoscianu w ptaskiej pleksi, sam w sobie jest
tylko czystg tonig zawartego w nim ciemnego granatu lub glebokiej czerni, stanowi
wstep, pewnego rodzaju zaproszenie do odkrywaniu glebi oraz jej warstw. Dopiero
kolejne elementy zawartej w nim struktury kreskowej, staja si¢ punktem odniesienia do
innego postrzegania wymiarowos$ci i do zauwazenia przenikania si¢ kolejnych warstw.

Moje prace powstaly gtownie na bazie trzech roznych materialow (przezroczy-
stych oraz odbijajacych). Zostaty one wybrane celowo, ze wzgledu na swoje mozliwosci.
Sa to: poliweglan (grubosz¢ 2 mm), ktory pozwala elastycznie si¢ wyginac, a niekiedy
takze formowac pod wptywem odpowiedniej obrobki termicznej, nie pekajac przy tym.
Kolejnym uzytym materiatem jest pleksiglas (grubos¢ 4 mm), ktéry swoja guboscia,
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daje aspekt przestrzeni, a doktadniej glgbie. Posiada on ograniczong elastycznos$¢ oraz
mozliwosci ksztattowania, w formie ptaskich powierzchni. Trzecim materiatem jest
blacha nierdzewna — lustrzana, ktora wygieta w lekki tuk, daje niesamowite wrazenie
malarskie oraz zdeformowany obraz odbicia. Wprowadza magiczny element, czyli efekt
ruchu. Tak wiec forma, walor, glgbia oraz ruch — te cztery aspekty stanowig esencj¢
jezyka, ktorym si¢ postuguje, by opowiedzie¢ o poszukiwaniach i1 obrazowaniu prze-
strzeni oraz znajdujacej si¢ w niej lub budujace;j ja kreskomaterii — budulca wszystkiego.

W opisywanym cyklu prac stosuj¢ takze wtasne techniki, jak na przyktad kresko-
wanie pedzlem, lub zeskrobywanie farby akrylowej z warstwy, ktora jest pod spodem
przezroczystej grubej struktury. Swiadomie wykorzystuje kontrast pomiedzy potyskliwa
1 matowa powierzchnig, nasycenia lub zmatowienia barw, lub wcze$niej wspomniang
warstwowos¢, w celu uzyskania glebi pomiedzy warstwami kreskomaterii. Uzywam
takze luster, ktore stanowia element syntetyzujacy 1 wymowny zarazem, zawierajacy
w sobie wszystkie wazne dla mnie sktadniki: ruch, $wiatto oraz przestrzen. To naturalna
odpowiedzZ —takze na dynamike w danej kompozycji. Lustro moze by¢ naturalne, srebrne,
czarne, matowe 1 potyskujace. Odbijajagca powloka ma uruchomic iluzj¢ zwielokrotnienia
przestrzeni. Zastepujac niektore kreski lustrami i wydobywajac je spod warstwy farby,
staram si¢ wejs¢ coraz glebiej do Srodka zagadnienia, pokazujac kolejne widzialne
wymiary przestrzeni. Moim $rodkiem wypowiedzi jest glownie walor kreskowy,
niekiedy powstaty z plam kropkowych. Za pomocg natezenia namalowanych lub wyskro-
banych kresek, buduj¢ intensywnos¢ okreslonej formy, przestrzeni lub sugesti¢ ksztattu.
Walor kreseczkowy pozwala mi tworzy¢ plamy malarskie, zawierajagce w sobie barwe,
przenikanie 1 $wiatto. Rysunek stanowi tutaj silng genezg, ale jest to rysunek malarski,
tworzony gléwnie za pomoca pedzla.

Cykl sktada si¢ z 8 wielkoformatowych prac. Niektore z nich sg polaczeniem
trzech modutow, jak w pracy ,,Przenikania przestrzeni” oraz ,,Wymiary ksztattowania
kreskomaterii” Prace nie tacza si¢ wspolnym formatem, stanowig esencja moich poszu-
kiwa¢ w temacie przestrzeni, jej powigzan z materig oraz budowy jej samej. Dlatego
niektore z prac, jak ,, Plaska glebia” czy ,,Wymiary”, prezentowane s3 na podtodze, tak
by uzyskac najlepszy, mozliwy efekt przestrzennosci i jej odbicia w lustrzanych formach.
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1. INTRODUCTION

For as long as I can remember, my drawing style was characterised by jagged, irregular
lines, creating a natural, spontaneous and individual value. That particular line was
the beginning of my creative development, which continues to this day. After years of
using it as a drawing asset which was quite obvious for me, and after subsequent painting
experiments, during the search for my own, individual means of creative expression, the
line came back to me as a new revelatory topic, constituting the building blocks of the
extended concept of lineamatter.

The term “lineamatter” [pol. kreskomateria] is my original definition. It denotes
the structure, the backbone for all matter, and the broadly understood notion of space.
According to my theory, everything which surrounds us is - both in formal and structural
terms - built of lineamatter. A tangle of lines, dashes, irregular threads connected to each
other, create form, mass, shape, matter, and relations between them. My lines are, in
a natural way, a form of expression and belong to nature. These natural forms fit into
geometrical figures of cuboids and similar solids, thus symbolizing the essence of space.
I do not separate these seemingly contradictory directions, as I choose not to rely on
a singular classification, I want to be on the borderline of both. In my works I show that
nature can coexist with geometry and one does not exclude the other.

The accumulation of line strokes is also a form of artistic expression. I construct
by means of their density, intensity and expression of a specific form, as well as the
intensity of traces of paint, colour, light or space. The drawing in that regard, is a strong
genesis, but it is a painting figure, very often created with a brush.

By examining nature and experimenting with various forms of painting and draw-
ings, I gradually began to search for a relationship between “lineamatter” and space.
I am fascinated by multidimensional spaces, the cosmos, its infinity, unimaginable
to man. Everything which includes the forms of distance, spatiality, arouses my interest
or fascination. I am interested in space in landscapes, in nature, wind, in light, in motion,
in closed objects, and even in graphic design - stage design, which I also sometimes
work on, as well as space in the philosophical aspect. Different spaces and their mutual
connections and relations. All of those factors evoke different emotions and thoughts in
me, and thus the subject of the doctoral dissertation - “Lineamatter spaces” - became
a certain subconscious summary of their essence.
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2. INSPIRATIONS AND OBSERVATIONS

My intuitive assumptions regarding the factual existence of “/lineamatter” in the uni-
verse have been confirmed by scientific theories. The evidence for this was presented
in an extraordinary documentary film created by the well-known television network
Discovery Channel. The document made a great impression on me, as for the first time
it showed, and visualized something that was an unimaginable form and only a feeling
of assorted thoughts. Intuition turned out to be factual and very accurate. This painting
became a subsequent inspiration, and a direct driving force for creative activities and
searches in that area.

I have never been able to visualize one thing (which is not even a thing, actually
what is it?) - the shape of the universe. To determine the shape of anything, we ought
to touch it, embrace it sensually, or visually, just to be able to see its limits. However,
the cosmos is probably one of a kind. I wanted to write that it is something, but it is not.
Perhaps, it is all. It is real, all-encompassing and permeating, and we constitute its
nano-particles. At the same time, it is something totally unimaginable. Therefore, how
can you attempt at defining the vastness of the universe? What is the universe at all?
Everything we can define, name and describe has its limits, but the cosmos is still an
infinity to us, an unimaginable enormity. I think that many of us have similar problems
with the notion of the infinity of the universe. All we need to do is to look up on a warm
cloudless night, undisturbed by the city lights and see the space which exists over our
heads and how incredibly small we are in all of this...

In that Discovery Channel programme, for the first time I saw a visualized frag-
ment of the shape of the matter of the universe. It is a part, or more precisely, a fragment
rather, explored so far by our human species. As it turns out, it constitutes only 10% of
the part known by the scientists. The remaining 90% must wait for better technology, and
stronger telescopes to be examined' (here, the question arises again, how can you assess
the percentage, not knowing the magnitude of the size and the potential of the whole? For
me that is completely amazing). After many years of complicated observations, research
and work of scientists, an image of a part of infinity has been created. It has been depicted
in the form of a 3D spatial model, inscribed in a block of a rectangular prism. It is, an
actual map of all known galactic discoveries, and all celestial objects.? There would be
nothing extraordinary about it, if it was not for the knowledge of what time-spaces we
are dealing with. Trying to visualize the universe, it turns out that it consists of a tangled
web of thousands of illuminated lines. It was a great surprise for me to discover that the
structure which I use in my works to create space or matter is very similar to the image
of the universe created by scientists. That fact gave me a lot to think about.

To illustrate the magnitude of what we are dealing with, I will explain that
a single line, when removed from the tangled whole, is in fact a huge group of galaxies
(remember that one galaxy may consist of billions of stars, and already on this stage,

1. Royal Astronomical Society, 4 universe of two trillion galaxies, https://www.ras.org.uk, 13.10.2016
2. Dr. Dan Hooper, lecture: Revealing the Nature of Dark Matter, http://www.youtube.com, 5.02.2015
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unimaginable quantities appear). Groups of galaxies merge into larger super galactic
groups, thus forming a network of irregular connections which, from a large distance,
appear to be forming a line, a line of light. One part of a separate line measures approxi-
mately, for instance, 150 million light years!.. and this is merely just one constituent part
of a single, cropped thread - stroke.

Christopher Cinselice, a professor of astrophysics from the University of
Nottingham, together with his international team of astronomers, counted the number
of galaxies in the “part of the universe” we are able to perceive. As it It turned out, there are
two billion galaxies, which is 10 times more than previously estimated. The results of
the studies of the team have been published in the Astrophysical Journal’. The scientists
were able to observe the celestial bodies and localize them in relation to each other, using
the immense power of telescopes which penetrate the black universe and bring us closer to
the images recorded by the reflected light, suspended in black space.

Irregular, linear shapes are also noticeable due to the gravity of dark matter. That
is force also contributes to bending the reflected light from any celestial bodies that
determines the shape of the galaxies themselves or their connections. To this day,
researchers do not know what dark matter really is, but they are certain it exists.
As explained by Adam Adamczyk at kwantowo.pl, it would be more correct to refer to
dark matter, as the invisible matter, because the elusive particles are neither dark nor
do they have electromagnetic effects. Putting it in simpler terms, they do not reflect
or produce light, and they also have no colour. Therefore, the particles of dark matter
are completely invisible®. It is certain, however, that the dark matter interacts heavily
in the gravity of the universe, being at the same time a factor of its great variable. Based
on a very accurate study of light and a micro-lens telescope, models of changing and
accelerating dark matter have been created, from the young universe (about 7 billion
years ago) to today. The simulation revealed how this invisible, dark matter of unknown
composition, shifted and changed the luminous matter of galaxies from the initial smooth
state to the network of galactic connections that fill the universe.’

3. THE IDEA OF LINEMATTTER

An extraordinary order of nature is exemplified by the fact that identically to the line
structure of a gigantic cluster of a group of galaxies, it appears to be reminiscent of,
for instance a nerve cell, which also consists of a network of lines and tangled strokes.
In such a scale of unimaginable values, the difference between approximation and
remoteness becomes blurry to me. At a gigantic distance, a visual effect was obtained
that was very similar to an equally large approximation. The macro and micro scale have

3. Lindsay Brooke, lecture: A universe of two trillion galaxies, Royal Astronomical Society, http://www.phys.org,
16.01.2017, http://www.ras.org.uk, 13.10.2016

4. Adam Adamczyk, Invisible scaffolding of the universe: the dark matter, http://ww.kwantowo.pl, 28.11.2014

5. The University Chicago News Oficce, Galaxy evolution in cyber universe matches astronomical observations
in fine detail, http://www.news.uchicago.edu, 6.06.2006
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thus been looped. Everything starts to connect together, and form a huge organism, con-
sisting of billions of separate cells, which differ in scale and mass and the complexity
of structures, but are also similar to each other. Matter and space constantly permeate.
Wiadystaw Strzeminski has claimed that there is a continuity of matter interacting with
itself®. I also share the opinion that the matter of the external light is in a state of continu-
ous interaction with the matter of the human body. Strzeminski believed that this impact
can be calculated, measured and checked’.

Leon Lederman - a professor of physics and Dick Teresi - the author of many
popular science books in the field of physics share the opinion that elementary particle
physics and astrophysics have merged, reaching a completely new level of coexistence,
which they have called the relationship of a micro-space with macro-space®. A paradox
seems to have occurred. Utilising the effects of work of many specialized machines,
computers and telescopes which are able to zoom images over vast distances, scien-
tists have managed to create a three-dimensional map which presents an unimaginable
distancing effect - distancing not only from our own planetary system, the galaxy, the
entire group of galaxies, but the whole structure of billions of stars whose light has been
registered. Over the years, scientists have been collecting data, which was later saved
using a special machine, which, apparently, was as valuable as gold of comparable
weight. And the machine was very heavy. With the aid of the machine, each observed
celestial body was recorded in the form of a point placed on a metal plaque. These
reference points, as a result, created the most powerful map in the history of mankind,
allowing to zoom out and visualize the extremely complex image of the space known to
us, the “entirety” of the cosmos. Thanks to a considerable approximation, it was possible
to obtain an equally great visual distance, allowing us to locate ourselves at the observa-
tion point, located completely outside the observed structures, and yet we still, invaria-
bly belong to them. Therefore, returning to the topic of macro and microscale looping,
I believe that the cosmos is all around, in the smallest molecule, atom, neutrinos, etc.
as well as in intergalactic spaces.

To me, “lineamatter” is the building block of the universe and, at the same
time, the image of the entire universe. The cuboid form used in the works as a doctoral
dissertation, constitutes a certain synthesis of space, an illusion of space which I am able
to recreate, even in a flat, two-dimensional form. I consider a rectangular prism to be the
simplest, most essential and at the same time the most effective visual symbol of space,
which is a very important element for the form of my paintings.

6. Wiadystaw Strzeminski, Theory of Vision , Muzeum Sztuki in £6dz, 2016, p. 214
7. There, p. 215
8. Leon Ledrman, Dick Teresi, The Divine Particle-if the universe is the answer, what is the question?,

Prészynski i S-ka SA, Warsaw, 1993, p. 326
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4. THE CONCEPT OF SPACE AND ITS PERCEPTION

The very word “space” is a meaning and deep term. We move in a determined
space, we function, we exist and act within the space and we can designate, divide,
define, describe and create it by delineating its limits. We always function in some space,
even without being aware of it. For instance, if while remaining in a room which area
is clearly marked by walls, we would like to change the surroundings to a larger one,
we can move to a larger room. If we want to get some air, we go outside on the terrace
with a view at the garden. When that area becomes too saturated and too tight for us, we
can go to the sea (also covering some distance, which is an integral factor of space). At
the seaside, at least one side opens its visual boundaries, we feel the wind, we see a far
line of horizon which makes us realize that the flat floor called the sea is very wide, and
we are unable to see the opposite end of it which lies beyond the still-distant horizon.
Such a vision of distance often gives us a very pleasant sense of freedom. But we can go
further, or rather elevate. As we make our way up, we will experience all-encompassing
sense of space, that is, we will be able to view the surroundings from all sides. We will
see in every direction, but we will only be able to assess the distance after observing the
ascent or descent in relation to the ground from which we have raised. From afar, we can
see the surface on which we stood before. With the right speed, we will also be able to
see the direction of our movement. However, the higher rise, the more reference points
in the distance begin to blur, and the space itself seems to become an infinite blackness.

In space, the reference points are disappearing. We lose the simplest topological
concepts, we are not able to determine where the top, bottom, right or left directions are,
we are suspended in infinite black. Without knowing any spatial boundaries, we can not
place ourselves either, we do not know what we can relate to when defining the simplest
terms, defining where we really are while existing in the universe. Strzeminski was of the
opinion that each object has its own clearly defined boundaries, and by observing it, we
can not always see these limits, as sometimes they become blurry and disappear®.

Each of the aforementioned levels of space is contained in itself. Much like
a matrioshka doll, each part is a contained in the next. While remaining in the cosmic
space, we are in the same set which also contains the space of a small room, and the same
room contains in itself a part of the entire cosmos. Space is everywhere, just like space.
Matter can not function without it, it is an integral condition of existence. If there is not
even a smallest space, matter has no place for itself to exist. I am fascinated by that inter-
dependence, and the question of what is beyond that, how to designate the space of the
universe, where are its boundaries and how to try to visualize them.

Space is also found in art itself, it always physically exists around the work as
well as in the work itself. The work also contains within itself a physical space, i.e.
a definite shape, a form which defines its visual boundaries, but also a space expressed
within itself, or objects that have further autonomous spaces within themselves. In addi-
tion to these visual aspects, a given image can also contain a substantive - thematic space.
Notions which can open different “rooms” of interpretation, relating to issues which

9. Wiadystaw Strzeminski, Theory of Vision , Muzeum Sztuki in £6dz, 2016, p. 233

31



boundaries are vague, fuzzy, i.e. we could say that in this case we are dealing with the
previously mentioned stage of space, or at least in which we are suspended high above
the surface. The binding of a form defined by borders with an unspecified space also
interweaves at a certain stage. One is contained in the other, but the visually smaller
space does not mean that it is actually the smallest. In that case, the thematic-interpre-
tative space of a work of art becomes very large and relative. We see a defined box, we
open it and look into its black center, but through looking closer and closer, we enter the
next dimension of space, and there we see another box and the situation repeats itself.
A loop of greatness arises, a certain illusion of infinity, until we reach Planck’s contant

That was the way of approximation, of getting deeper into the work, while in
the opposite case, i.e. moving away from the image, we can also see its location in the
surrounding space, it also sometimes becomes a very important, sometimes even the
most important thematic issue. A work deliberately placed by the artist in a given space
becomes its integral, most important part, but its frames are suddenly growing and
everything around it becomes another essential space of the work, a point of reference
for proper interpretation. This is the case with sculptures or artistic objects, the context
of which is merely the backdrop for proper reception of the narrative and reading the
intentions of the artist. This is also what Katarzyna Kobro and Wtadystaw Strzeminski
claimed in their work entitled: “Space Composition. Time - Space Rhythm and its Calcu-
lations”!°. The points made at the end of the work, especially those mentioning sculpture
as an inseparable element of space and the sculpture’s limiting factor being its the rela-
tionship with space, as well as the statements assessing the sculpture not as a composition
of form for itself, but a composition of space, I consider to be elementary concepts which
should be kept in mind when creating a sculpture or artistic object, and sometimes even
the picture itself. Sculpture, object, painting, these terms in modern arts tend to be fluid
and sometimes borders between them begin to blur.

Katarzyna Kobro, in her dissertation, also uses important phrases - keys which
I find close, such as architectonization of sculptures, composition of space, architectural
spatial composition, spatial sculpture, or open planes'!. These terms also refer to other
fields of creativity, which I deal with, e.g. in this doctoral dissertation.

Mieczystaw Porgbski also writes about that issue in “Art and information”
in the chapter “Multitude of space.” He distinguishes three categories of space: 1. space in
a physical sense, that is, space for the work itself; 2. space which is contained in the day
itself, i.e. the imaginary, symbolic or interpretive space; 3. space that occurs between
individual works'?>. Here, Porebski defines it as a space of thought, in abstract terms,
but it is also a possible physical interdependence, as I mentioned compositional and
thematic-interpretative as well. So, the rules concerning space in which a work of art
is located can also refer to interdependence between works, their mutual relations,
tensions, harmony, composition, form, temperature, theme. However, they are still in

10. Katarzyna Kobro and Wiadystaw Strzeminski, Space Composition. Time-Space Rhythm and its Calculations,
Sztuka i filozofia, 1997, p. 99.

11. Janusz Zagrodzki, Katarzyna Kobro and spatial composition, PWN, Warsaw 1984, p. 79

12. Mieczystaw Porebski, Art and information. Multitude of spaces, Institute for Literary Research PAS,
Warsaw 1978, p. 216
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a specific space for a work or a whole series of works, such as an exhibition.
Space is everywhere, and this very concept is filled with a network of con-
nections, structures of matter and lineamatter. All that can be done is to refer to the
appropriate scale of possible proximity or remoteness in order to perceive and register it.
This PhD thesis is a continuation of this new area of reflection, based upon
previous experience, and the subsequent ideas of series promise further development
of these areas of interest, also after finishing the doctoral thesis.

5. ORIGINAL THEORIES AND HYPOTHESES OF THE ILLUSORY
NATURE OF SPACE (Artistic and theoretical problem addressed)

My idea was to search for a relationship between lineamatter and space. Creating
spatiality, finding new connections, releasing a flat image from their frames and two-
dimensionality, experimenting with elements which break the obvious way of
perceiving the space of the image, and sometimes the very image in space. What is
extraordinary to me is the aspect of close kinship, a visual interdependence of the
lineamatter forms, between the cosmic structures, in a close approximation, macro space,
and the smallest particles in a micro scale. These two worlds, which are on two opposite
ends of a spectrum, mutually loop and intertwine.

Another aspect of lineamatter is its fractality, repeatability of the structure
of matter occurring in the universe. Such are the atoms of our body, the cells, the nerves
connected together in the network, which grow, form and build the smooth surfaces
of matter. However, along with the passage of time, the skin, shell, outer layer of
living organisms begins to age and wrinkle, creating a network of lines, connections,
and a certain kind of time traces. A looping of the structure occurs over time. The inner
form of which the living organism is made begins to emerge over time. The process
of transformation from the inside to the outside occurs, for which the network of irregular
lines - wrinkles becomes a visible, undesirable element of the aging process. It could be
said that lineamatter also contains a time-looping factor.

A similar effect can be observed when we throw something hard on glass, mirror,
porcelain, or anything fragile. In result, the surface will break into many pieces, creating
a grid of irregular lines separating the individual elements with empty space. Depending
on their weight and the constraints in which they are located (e.g. frames), these particles
may move away from each other to a greater distance, or as in the case of a frame with
a mirror in the middle, simply create an irregular drawing of cracks bounded by a closed
area into frames mirrors. In this situation, the grid becomes a new dimension, a new
space, introduced into an earlier coherent structure. And what lies between the cracked
matter of these exemplary mirrors? If there are so many loops and repetitions in the
cosmos which surrounds and pierces us, then going further along this trail of thought,
one could hypothesize that the structure of the linear connections of thousands of
galaxies, in which we exist, is also another dimension in itself. It is such a crack, an
interruption of the uniformly black matter of the cosmos, the space between the cracks.
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The amazing fact is that this structure can be observed only from a great distance.
Only then can you see the traces of light emanating from the combined structures of
the galaxies. This gigantic distance of the observation point, is located in a different,
neighboring space, another spatial dimension, as it seems. Space must always have
a reference point.

6. CREATIVE PROCESS. TECHNIQUES AND ARTISTIC MEANS

FORM (materials used)

Focusing on the formal side, I am looking at these structures, approaching and mov-
ing away from the matter, penetrating through it, observing its vibrations, intertwining
and re-creating structures, the building blocks of form which create a materialization
of the element of space. This way, I also create the illusion of spaciousness, immersing
into a flat image at first glance, which after a while turns out to be multidimensional. Two
seemingly different worlds, that is the language of geometry and nature, interact with
each other, drawing in the density of space. The cut-out cuboid shape in flat plexiglass,
is in itself only a pure tone of dark pomegranate or pitch blackness contained within it,
it is an intro-duction, a kind of invitation to look at, to immerse in space, to discover
depth, and its layers. Only the next elements, the structure of lines contained in it become
a reference point to another perception of multidimensionality and to notice the penetration
of subsequent layers. Due to the use of plexi and polycarbonate ranging from 2 to 4 milli-
meters thick, I obtained the effect of depth in a flat panel, based only on its thickness and
transparency. Additional gloss of its top layer, saturates the colour. And thanks to it, a uni-
form flat colour becomes very expressive and deep, or on the contrary, intentionally matte.

While working on the series of paintings for my doctoral thesis, I experienced an
important creative process which is a natural development, an artistic evolution. It seems
possible that new materials have contributed to that, which also posed new challenges but
also gave new expressive possibilities. The search for appropriate, broadly understood
canvases, for the implementation of my intentions, was preceded by many experiments
with the shaping, permeation, reflection, and selection of appropriate painting methods
which could be used in an appropriate way. The new materials have opened before me
a much broader range of speech, and the space for interpretation. I had to test materials
as well as the new techniques of machine cutting and grinding shapes, and the
possibility of bending, forming, or overlapping, as well as painting them. My art works
are based on three different materials (transparent and reflective). They were chosen
deliberately because of their properties. These are: polycarbonate, which can be flexibly
bent, and sometimes form when exposed to appropriate thermal treatment and,
importantly not break in the process. The next material used is plexi-glass, the thickness
of which provides another aspect of space, or - more precisely - depth, and at the same
time has limited flexibility and shaping possibilities, in the form of flat surfaces. The third
material is stainless, reflective steel sheet, bent into a light curve, which gives an amazing
painting impression, and a deformed reflection image. It introduces a magical element
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- the illusion of movement. Thus, the shape - form, value, depth, and movement, these
four aspects constitute the essence of the language which I use to tell about the explora-
tion and imaging of space and the lineamatter in it, or the building of it, as the original
building material of all things.

SHAPE

To achieve these goals, in addition to standard painting techniques, I also use spatial
shapes cut from the canvas. A specially plotted cuboid module is an important element
of the whole cycle. That flat form is a symbol for me and, at the same time, an illusion
of showing the space within itself. That area can connect to other identical modules, thus
increasing the next dimension of the symbolic space. It is a way of tiling. However, in my
work I focused on combining three such modules at most. The starting point for this form
was a perpendicular parallelogram, which, at a different viewing angle, could become an
ordinary flat square or a rectangle. Rudolf Arnheim writes about a particular simple but
very effective treatment. “As long as the parallelogram bounces in the retinas of the eyes,
it can not be “straightened” and turned into a rectangle or square on the frontal plane’’.
”According to the author of “Art and visual perception”, the depth dimension is also the
way to freedom, as the same, singular projection covers all distances'®.

In my works, apart from the characteristic cuboid module, there is also a spherical
shape motif, often framed, incomplete, but clearly suggesting a sphere. It is not a spatial
block like a rectangular prism, but I give it the same linear depth, with reflective scratch-
marks. The sphere is an ideal, natural form, we live on it and orbit among other spherical
planets, observing them with electronic eyes created by scientists. It is fascinating that
planets are ideal bullets with often gigantic masses, hundreds of times exceeding the
size of our native Earth. Suns, the enormous gigantic forms, also have a spherical form.
For example, the stellar ball known as the VY Canis Majoris. That star has a diameter of
1.400 of our Suns'. If our star was located next to Canis Majoris, the Sun would be the
size of a grain of sand, and our Earth would not even be noticeable to the naked eye...!
These sizes terrify and inspire you to think why such a large, focused mass has become
the perfect sphere. Perhaps the Universe is also a sphere, since this form is so repetitive
and scaled in the cosmos. I also came across a hypothesis put forth by scientists and
physicists that there are many more spherical universes, they compared them to the
emerging innumerable bubbles of boiling water'.

MIRRORS

I also use the effect which is important for me, i.e. reflection. Reflections in both a mono-
type and reflective sense. I use the mirror effect as one of the means of expression, as
well as the natural spatial form of the broadly understood “canvas”. I create images
- spatial objects, built partly from a reflective shell, or having its element in the key,

13. Rudolf Arnheim, Art and visual perception, Officyna, £L6dz 2013, p. 265

14. There, p. 266

15. Adam Adamczyk, The universe is beyond comprehension, http://www.vapro.pl,
21.05.2012

16. Yasunori Nomura, Quantum multiverse, Swiat Nauki, 2017, nr 07
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intended points. For me, a mirror reflection is an essential accumulation of living space,
a projection of the real world, or ourselves, a form of a parallel being... A mirror in itself
is mystic, a philosophical and metaphysical theme at the same time. A simple fragment
of the mirror, suspended in space, can become a meaningless, unreal, almost imposed
layer, another dimension of our reality, showing an identical, but reflected, sometimes
even reversed, distorted, and also mobile world! After all, it emits all our reflected reality
movement, it seems that sometimes it can move matter when we ourselves move only
a little. Everything depends on whether the plane of the mirror is flat or bent at a certain
angle. That intentional motion effect was used by me in a work titled “Dimensions”
(A more detailed description is given below in the section explaining the series).
The parabolic shape of the mirror is used in telescopic lenses which bring the reflected
images closer to us. One of these telescopes from the 1940s has been polished for 7 years
in order to get adequate transparency and profile. The huge Mount Palomar telescope has
a diameter of 200 inches and a length of 1676 cm. It is up to a million times stronger than
the possibilities of a naked human eye. Through its lens you can see burning candles from
a distance of 64,000 km! That is the distance of more than one and a half perimeters of the
earth. Its possibilities are spectacular, it allows you to look into the space of the universe,
an unimaginable distance, one billion light years, or 9,460,800,000,000,000,000,000
kilometers (up to the fifteenth power)'”.

Sometimes I achieve the effect of combining all these values at once, that is,
reflection, distortion, movement and space, at the same time, using a suitably profiled
mirror-one of my painting and installation works titled “Dimensions” is based on such
action. The mirror can be natural, silver, black, matte and shimmering. The reflective
shell is supposed to trigger the illusion of multiplication of space. In combination with
the colour, it can saturate it, giving depth or matte and flatten, depending on which side
of the glassy surface is covered with paint. The only thing which separates us from this
visual depth is the invisible, magical border separating two worlds, the that is the sheet
of transparent glass or plastic.

The use of mirrors in the subject of lineamatter and space is the missing link,
a synthesizing and eloquent element, containing all the components important to me: move-
ment, light and space. It is also a natural response to the dynamics in a given composition.

By replacing some lines with mirrors, or capturing lines from mirrors as dimen-
sional planes, I try to go deeper and deeper into the subject, thus showing the next visible
dimensions of space, and also transparent layers, the building structures of all matter.
I create a space in a flat form of a rectangular wall, or another form of an illusive solid,
or even a deliberately arched mirror, as well as using lineamatter, that is, the structure and
building block of space.

THE VALUE AND LANGUAGE OF THE EXPRESSION

As I mentioned earlier, my mean of expression is mainly the value built from the line,
sometimes dot spots. The accumulation of lines is a certain kind of my own language,
an artistic expression. With its help I construct the levels of intensity of a particular form,

17. Mieczystaw Wallis, History of the Mirror, Artistic and Film Publishers, Warsaw 1973, pp.
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space or suggestion of shape. The value of strokes allows me to create painting spots
which contain colour, overlay and light. The drawing in that regard, is a strong genesis,
but it is a painting figure, created mainly with a brush. So it could be said, simply, that
I draw a painting or paint a drawing. I have been analyzing the value of lines for a con-
siderable amount of time. With time, I came to the conclusion that one could distinguish
a certain stage and fluency of this evolution. The beginning may start in various places
and evolve in any direction, but I begin by drawing a long line. Then, when the line
breaks up it becomes a stroke, more and more irregular, which sometimes happens to
be thicker, and in other places very thin. When it becomes more and more curved,
tangled, it creates itself, or contains in its thickened parts the beginnings of a stain. When
the line is shortened, but larger around the perimeter, along with its progressive simplifi-
cation, it begins to resemble a dotted spot with irregular shapes. And in this case the ratio
of proportions is important, says Kandinsky, “(...) the point can grow, become a plane,
imperceptibly occupy the entire surface of the picture-where would the boundary
between the point and the plane be? Two circumstances should be taken into account
here: 1. the ratio of the point size to the plane of the image, 2. the ratio of the point
size to the remaining forms on this plane”!®. Each of these accumulated assets gives
a shimmering painting spot, which I use as the creator, decide and shape, direct, control and
compose. The whole spectrum of evolution and the transition from one structure to
another, i.e. the line > stroke > dot > stain, I use in my works. After years of peeking
at the possibilities of evolutionary forms of the staindotstrokes, I have often arrived at the
conclusion that the border between them can be very vague. Wassily Kandinsky
describes this issue precisely, focusing on bolding, or more precisely, the thickening of
a short line, thanks to which the point grows. However, we are unable to determine
at what point the line begins to fade, turning imperceptibly into a plane. Just as you can
not answer the question, where does the river end and the sea begin? The boundaries
are of course indistinct, but it can not be said that they are fluid"”. Kandinsky did not
distinguish stroke as such in the process of evolution, instead he focused on the point
as the master building material and painting, and the subordinate line associated with
graphics and drawing. “The geometric line is invisible. It is a trace of a moving point,
the result of its movement. It arises from motion by destroying the inertia of the absolute
point of its resting state, and thus by jumping from statics into dynamics”.

In the presented series of works I also use my own techniques, such as hatching
with a brush, or scraping acrylic paint from a layer that is underneath a transparent thick
structure. I consciously use the contrast between the glossiness and the mattness of the
surface, the saturation or dullness of the colours, or the aforementioned layering, in order
to obtain the depth and space between the layers of the lineamatter.

18. Wasyl Kandinsky, Point and line and plane , PIW Warszawa 1986, p. 24
19. There, p. 95

20. There, p. 55
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7. COEXISTENCE OF NATURE AND GEOMETRY

Concurrently, I am juxtaposing the world of geometry, the form of the solid and the
sharpness of shapes, and nature (grids, lineamatter occurring everywhere in the
Universe). This conscious action is the result of my thoughts on the interaction
and coexistence of both these important factors, seemingly contradictory, geometry
and nature. According to my view, they do not stand in juxtaposition, but complement
each other. These are two worlds which can differ, but also build, create, construct and
penetrate each other. In everyday life, 1 follow the principle of the golden mean.
I am against all extremes and black and white principles. That is why I also try to
control these two elements: geometry and nature. I intentionally want to remain between
them. For a long time in the world of art there has been a strong tendency to put artists
in frames, to define them, to assign trends to art, to groups they can belong to,
and even to views, so as to easily label works and quickly define artists. For years I have
been opposed to such unambiguous tags informing us what they can mix us with in the
wash, with which colours and at what temperature... The creative attitude for me should
last in my own individual development of language, form, and maybe the subject, not
allowing to be limited and encapsulated in one or two defining terms. This is the creative
process, or the evolution of the artist. Everything depends on temperament, consistency and
creative truth, which we want to express in our works, which sometimes become works
of art. Of course, there are also many artists who care about being immediately associated
with specific trends. We become then more easily recognizable in the market, we start
to be the person associated with “the dots”, “the lines”, “the large spots”, “the geometric
shapes”, etc., we narrow the subject, which becomes more focused and analytical. At the
same time, the area of our own research may be narrowed down, as well as the search for
potential recipients of art. So critics, collectors and curators, people who are significant
in the art circles, perhaps thanks to this have an easier way to find a given name and to
quickly “define” their artistic stance. This is a process which is the most understandable
for me, but I think that when the creative nature and potential for exploration is
evolving, and the artist has the will to remain in it, avoiding labelling is precisely the way
for him. Such an attitude is currently also my artistic response and attitude towards defining
myself, or rather to locate my own place in art, that is to say so far, not to argue for one
of the parties, but to co-exist between, for example, geometry and nature.

8. ARTISTIC INSPIRATIONS

An amazing example of creative activities for me, in the area of space penetration, are
the works of Larry Bell, an artist who creates artistic objects, using large sheets of glass,
covered with a vanishing mirror on a half-transparent layer. The artist creates unusual
objects, sets of simple arrangements of these planes in a large format. The composition
of four glass panes, arranged accordingly, gives an incredible multiplication of subse-
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quent spaces and the effect of communing with the illusion of overlapping dimensions.
The viewer is invited inside these objects, often losing his full reflection. It all inter-
acts with the existing space in which the object is located. Approaching Bell’s glass
walls, we are drawn in the game of spatial illusion, where the reflective floor confuses
our eyes, and the boundaries of reality and fictional depth are blurred, multiplying the
space around. Bell mastered these systems to perfection, creating the space of a reflected
world without us! The viewer sometimes partially loses their reflection. Due to the use of
aspecial semi-transparenttechnique, and deliberately arranged mirrors, we are unable to see
ourselves fully. I had the pleasure of witnessing his works at the Museum of Contem-
porary Art in Lisbon. This subtle game of simple means is very suggestive and leaves
a great impression, leading to reflection about being, about where we are, are we as much
we think we are? Bell’s works usually consist of two to four glass walls, between which
we can pass, be and not be in a symbolic minimalistic labyrinth.

Another classic, which I find appealing mainly because of the language of
expression and a similar linear quality, was Sol Le Witt. He seemed to search for
common factors, and maybe even more to merge the value between strokes and lines.
He experimented very boldly with both forms, creating Op-art, big images that require
large spaces, often giving the impression of an optical illusion, a mirage of space, or the
creation of painting spots, also often inscribed in sharp, geometric lumpy forms.
The scope of his actions can be seen in many documented exhibitions, where the whole
gallery room became an image which the viewer entered. He was surrounded by it.
The form of a stretcher for Le Witt was no longer sufficient, he went far beyond its area,
which was an innovative activity between the 70s and the 80s. In his works, one can also
see interest in colourful actions, where by means of coloured unification of stroke-lines,
he created very intricate “braids” of shimmering movement, and their dynamics seemed
to be held for a moment, shapes, gave the effect of quivering, sometimes hidden under
the surface layer thickly dashed tangle.

An example of going out into an open space, or rather acting in space, which
I am delighted with, are the works of Lead Pencil Studio, created by Annie Han and
Daniel Mihalyo. In addition to commercial activity, they create incredibly eloquent
artistic objects-sculptures in the open space of the site-specific type. This language is
very close to me, as it is created by delicate, openwork multiplications of thousands
of welded metal rods-strokes. The large-format objects created this way seem to be
mirages of drawn objects located in the real world. In the surrounding space, forms
seem to levitate. For instance, stairs leading to the building disappear in the air, in the
central point above the street running under them - the sculpture consists of two parts.
The first one is an openwork staircase going up from the ground, climbing upwards, and the
second part is a staircase directed downwards, coming out directly from the building,
disappearing along the way, right in the middle of it.

The works of Jan Dobkowski are strongly influential in terms of value.
The unique line of his paintings, as a building material, actually a way of drawing
and painting a line, makes it possible to classify his work as graphics, paintings, from
linear illustration to abstracts created from accumulated lines. The line matter is closely
related to the multiplication and rhythm of repeating lines. Thanks to them, Dobkowski
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often builds a wavy form. The works which I find most compelling are in the series,
“Beyond infinity”. The black background conquers the shimmering chiaroscuro resulting
from the colourful intensities, those interrupted rhythmic lines. Cosmic images arouse
associations with visions of galaxies, nebulae and other structures of matter in the
universe. Universe and love for Dobkowski are the two aspects, the same cosmic set,
expressed by a line?!. Large formats of works, often over two meters, give an additional
sense of space and interpenetration of colourful lines.

Henryk Opatka’s art is also associated with the use of a similar flickering,
linear, dotted, irregular structure. Both in graphics and paintings, you can often perceive
a common element of irregular small value, with the help of which the artist built the
whole work. Starting from rough spots, dots, multiplied lines, to famous records of painted
numbers. Opalka also shows the characteristic value, often arranged in a rhythmical
way, by which the artist builds the space and light in his monochromatic images.

9. THEORETICAL REFERENCES AND ARTISTIC DIRECTIONS

Theory of Unism: Wladystaw Strzeminski also dealt with spatiality in his theory of Unism,
but the majority of the statements contained therein to me are actually the counter-
point of the perception of space, in the opposite way. Strzeminski glorifies the space of
a closed, filled with homogeneous composition*?. Myself, on the other hand, I am for
the greatest possible freedom in its form and openness, not a comprehensive fulfillment,
in a stagnant framework. Uniformity, the equivalent of each element of the image, lack
of dynamics, and negation of divisions limits space. The theory of unism is probably
interesting in philosophy, but extremely closed and sterilized in the aspect of visual per-
ception. As Strzeminski claims, the picture should be uniform and flat in all its formal
aspects®. According to his theory, only a completely uniform image can be a purely
spatial picture®®. 1 consider this view to be a contradiction, because by unifying the
image, we begin to focus only on its general form, colour, or texture, that is, we obtain
a flattening which, after all, destroys spatiality (in the visual, not philosophical sense).

String theory: Professor Michio Kaku, who is the author of, among others, a book
entitled “Hyper Space”, thinks that just as there is an infinite number of chords that can
be played on the violin, there is also an infinite number of forms of matter that can be
constructed from vibrating strings®. This explains the wealth of an unimaginable amount
of particles in nature. The theory of strings is also the theory of the building blocks
of matter. Strings, or in other words-vibrations, which build all matter that surrounds

21. Note about exhibition, Jan Dobkowski - painting at the K. Bocheriska Gallery, http://www.artinfo.pl,
16.12.2003

22. Wiadystaw Strzeminski, Unism in painting, Muzeum Sztuki, £6dz 1993, p. 15

23. There, p. 16

24. There, p. 13

25. Michio Kaku, Hyper Space , Proszynski i S-ka, Warsaw 1994, p. 140
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us through their accumulation. These vibrations can also be visualized as the accumula-
tion of irregular lines. Thanks to this theory, our cognition goes well beyond the known
four, maybe five dimensions. According to the calculations of scientists dealing with
the subject of super strings, it turned out that they can vibrate consistently in nine or as
many as twenty-six dimensions!?® Our imagination is not able to interpret it visually.
The aspect of spatial near infinity is fascinating. It divides, loops, co-creates, grows,
so that we can not imagine it, and get to know it completely. Our human knowledge
on this subject begins to be insufficient. The creator of Super Strings, Edward Witten,
combined the two theories of Albert Einstein’s gravity with quantum theory?’. I saw in
this juxtaposition an analogy to the missing link between the world of geometry and
nature... According to the scientists’ environment, finding sources of superstrings can
become a decisive element in explaining the mystery of the origin of the universe.

Rudolf Arnheim, in his great work “Art and visual perception”, analyses the way
of interpreting space and all factors of image perception. To me, the closest principle of
imaging space is the isometric perspective, and the way of presenting the depth on the
plane, by means of deformation. Arnheim claims that the slant is the most elementary
deformation of the shape that gives depth perception, especially when it is perceived
as a deviation from a vertically level system?. This principle also guided me while
searching for the right form for my paintings. I used it in my work entitled “Lineamatter
Dimension 1”. From the very beginning, it was important for me to create spacious-
ness, find new bridges which release a flat image, experiment with elements that break
the obvious perception of the image space, and sometimes the image in space itself.
Arnheim’s complicated analyses and discussions about perception, contain many foun-
dations of mathematics, physics and optics, but after many attempts, I came to a more
intuitive than scientific method, to a shape which to me is perfect - a cubed rectangular
prism. This shape is the essence of space in my works. With the help of these simple
slants from a flat form, I obtained the illusion of a spatial body, which is additionally
a module of connecting elements that build subsequent spaces.

Lucio Fontana was the creator of a direction called Spatialism. One of his
main assumptions was the striving to break the two-dimensionality in painting. Some
artists used the assemblage technique for this purpose, that is, they glued different extra
objects to their paintings, thus breaking the plane of the two-dimensional image, often to
the domination of these objects. Fontana was a genius of simplicity and essential
message. One could say that he has become the precursor of minimal art. He scarred his
minimalistic canvases with a knife, giving a very evocative, expressive, yet extremely
simple and innovative effect of spaciousness. The depth created such way gave the flat
plane of the canvas a sense of three-dimensionality. From between the cut holes emerged
the depth of the dark bottom of the picture, giving the effect of spatial bulging strokes,
with beautiful chiaroscuro.The dark colour of the stretcher space itself, this natural,

26. There, p. 139
27. There, p. 139
28. Rudolf Arnheim, Art and visual perception, Officyna, £L6dz 2013, p. 266
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straight depth of the canvas, was something completely revealing in the field of painting.
In his theoretical work, The Manifesto of Spatial Art, he wrote: “I do not want to create
an image, [ want to open space, create a new dimension for art, tie it to the cosmos,
in its entirety, with an infinite, flat surface of the picture”. This is the thought that
has guided me from the beginning of the creation of the series “Lineamatter spaces”.
I want to present space in my paintings, in as many aspects as possible, starting with
the choice of form, shape of the canvas, material, its transparency, thickness, two-
dimensionality, giving depth to the flexibility of the material on which I paint, sticking
to one formal requirement, i.e. flatness the canvas itself. Fontana even mentions linking
spatial creativity with the cosmos, probably having philosophical aspects in mind,
but I deliberately focus on the depiction of the cosmos, its fragments, the frames of
the unlimitedness of everything in which we exist and to which we belong. I present
the cosmos of matter, and the matter of the cosmos.

29. Clair Jean, Cosmos: da Goya a De Chirico, da Friedrich a Kiefer, Bompiani, Milano 2000, p. 96
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10. DETAILED DESCRIPTION OF INDIVIDUAL WORKS

1. “Lineamatter Spaces”

This is the work which opens the entire series. It is made on a specially prepared, black
polycarbonate with a glossy surface, which allowed to obtain a deep, saturated colour.
The work has a dynamic shape of an intersected, upward-tapering rhomboid, which is
designed to increase the impression of a spatial form seen from an angled perspective.

It gives the impression of intentional distancing and at the same time depth.

On the surface of this oblique plane, presented are the forms made out of
lineamatter resembling the wavy and pulsating planes of the grid, which are interwoven,
changing the intensity. The viewer has the impression of looking into the interior of
this perspective form, observing the movement of the rising waves in a composition
which moves upward. The work is divided into two parts. This intentional composition
treatment is designed to increase the illusion of depth and to divide the space visible
in the perspective.

2. “Permeation of space”

3. “Dimensions of forming lineamattery

The next two works create a series in themselves. Each of them is made of three modules,
evenly cut, flat cuboids. Composed with each other in two different compositions. Both
works can be arranged modularly, changing the arrangement of three cuboids contained
within. The presented compositions are exemplary, but not accidental combinations.
In the pictures (...) I present different variants of the composition of the modules. Cubes
are a symbol of space, the area in which the universe is located. Through their multi-
plication, I show mutual cooperation, and coexistence of the merging forms of matter-
lineamatter.

The first one is a horizontal composition, a list of three cuboids in the very
dark blue maroon, titled: “Intersections of space”. On a deep, dark blue background
there are two, coloured ellipsoidal glows which mutually interweave. They are created
on two planes, on the bottom layer, and on the back layer, thanks to which I obtained
a double effect of permeating depth. An additional advantage, spatial diversification, are
the matte rhomboid uniform flat colour which stand out in a dull colour. They constitute
one of the cuboid walls, which is reproduced on each of the three modules. The bar
structures are also scratched in them so that the underside of the painted layer appears.

In the second composition, in the vertical juxtaposition, I present semicircular
shapes and lineamatters which are reminiscent of planet-like forms. Lineamatters are
built here from scratched, reflective strokes, and painted with golden acrylic. The entire
composition has a calm, stable character of the composition. The sphericity of forms
stabilizes the image, regardless of its decomposition, i.e. the vertical variability of the
module space. As in the previous work, I deliberately use the thickness of plexiglass to
intentionally emphasize depth, and the two - layer nature of the painted surfaces. In this
case I also use a very strong combination of two contrasting blacks which are painted
with the same paint. On top black is matt, but on the other side of the transparent material,
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it becomes luminous and very deep, with a shiny reflective coating. I use this very clear
difference of demarcations, giving a natural division of plans. The top layer is separated
from the other structures which are not so much in the background as clearly behind.

Both works are at the same time a multiplication of the worlds inscribed in
a cuboid, and at the same time a certain fragment of their infinite coexistence. Modules could
be multiplied indefinitely, creating a kind of tiling which builds more spaces. I presented two
types of systems, horizontal and vertical, constituting the essence of this infinity.

4. “Just before”

In the case of most of the paintings presented here, I have devoted a lot of work to
painting or scratching the appropriate drafts which create strokes of paint or a specific
composition. This Benedictine work with new experimental techniques which are new
for me, has also brought a natural fatigue with the idea of using strokes. However, this
fatigue unexpectedly gave vent to artistic temperament, which could not be tamed. The
lineamatters, in this case were created with a wide gesture, painted with a thicker, bolder
brush, in various gradations, and also using splashes, which are also a deliberate value
measure. The work “Just before” was created on a rhomboidal canvas, consisting of three
dark blue parts. This expressive triptych is probably the most unspoken and abstractly
ambiguous composition in the entire series. I wanted to capture the moment of the struc-
ture of matter, their connections, accumulation, penetration, looping and spinning. These
are the structures which create a specific form and shape matter. If this work was a film,
then a freeze-frame is presented in front of us, a moment before conceptualisation, the
emergence of form, perhaps matter, or an animated being. The combination of nervous
structures, or galaxies, which are, after all, the accumulation of billions of various lives in
the liquid, solid, gaseous state. This is the moment of stopping the breath and the brush,
just before complementing, the borderline second, between our interpretation, vision,
guesswork, and the intuitive premonition of the picture.

5. “Beyond frontiers”

In all of the above described works I focused on what is inside, what is contained within
the universe and how it can interact in any very small or enormous, extreme size scale.
On the other hand, the work “Beyond frontiers” was meant to be a departure from the
area we know, a new cognition, a discovery of another universe. I am very intrigued by
what it is and what the edge itself looks like, the boundary of the cosmos, what is outside
of it, how do the known laws of physics work there?

This work is a multi-layered composition, consisting of four suspended elements,
their replicas in a cut-out, reflective foil, and a uniform black background. The first layer
closest to us consists of four oblique, suspended forms resembling bending, irregular
patches. Although they separate from one another, and their shapes also are not combined
with each other, they form one, mutual image of a sharp, merging, flat, black body, which
when combined into a whole constitute a fragmented rectangular prism. It is a symbol
of the known universe. Another boundary is the strong diffused spot of bright orange
colour. Its area is set between a very sharp edge, black frames of a cuboid, and a creamy
structure that permeates with the next, mirrored part of the work. A sharp orange colour
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is the moment of transition to another, completely unknown reality, which is represented
by round, irregularly bent, transparent and mirrored spots. After this explosion of colour
occurs, there is a sedation in the form of smooth and transparent reflective sheets which
refract the light of the reflective area, and reflect the scratched lineamatters.

6. “Assuming that we are part of a grand sphere”

The work is in the classic shape of a rectangular canvas. Made with acrylic paints on
plywood, in 186 x 96¢cm format, with added reflective elements on both sides. Visible at
first glance, the frame of the cropped black sphere with thousands of dots inside is really
only a reference point, a fragment of a grand sphere, suggestion and interpretation of the
space of our cosmos. It leaves an impression of moving closer or distancing, revealing
the secret of what lies beyond its borders. However, the most vivid in this composition
are luminous gold pieces of the reflective sides of the background. They play a key role
in the picture. They aim to ask the viewer an unanswerable questions - what lies beyond
the sphere? Spherical planets and stars form, in combination with each other, subtle,
irregular, linear shapes (also slightly visible in the picture). Accepting the hypothesis that
they are simultaneously in the universe, which is also a monstrous, expanding sphere,
I ask the question what lies beyond it..?

7. “Dimensions”
This is probably the most spectacular work in the entire series, as it concerns the move-
ment changing the shape of the space. This installation is formed of a flat painting, placed
on the floor, in the shape of a cuboid, along with a mirrored sheet of tin stood vertically
on the floor, bent in a specially selected arch, which allows to distort the reflected
reality so that the reflected images are separated. Therefore we ourselves, as viewers,
do not see our reflection, it does not interfere with the reception of the work. The space
that is around us also does not absorb, and only the closest image is distorted and bent,
depending on our movement, even just the head. “Deformation is an essential
factor in the perception of depth, because it reduces simplicity and increases tension”,
The essence of deformation, as an important element of spatiality, has been put forth by
Arnheim, who believed that deformation always leads to comparisons between what is,
with what should be’!. We also perceive the distortion in relation to something, another
determinant, which in this case is on the floor and is a black picture - a cuboid, with
the hemisphere. It is a mapping point. I wanted to show in this essential manner how
the space of the universe, its dimension can shape, bend, combine, grow and change,
depending on other factors and reference points.

8. “Flat depth”

The final work, also an installation, consists of a combination of three elements:
1. A cut out, flat form lying on the ground 2. a narrow horizontal mirror inclined at the
right angle, and 3. another flat, cut, sharp form, attached directly to the wall, above the

30. Rudolf Arnheim, Art and visual perception, Officyna, £6dz 2013, p. 262
31. There p. 263
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mirror. This time, the colourful tangle of the lineamatter is cumulated only in one place,
bordering with the mirror, deliberately positioned at a precisely defined angle, which
extends its compositions to another spatial wall. This multicoloured painting is made
with oil pastels. The shapes of two flat forms between a narrow mirror are deliberately
chosen so that reflection in the mirror gives us the a suggestion of continuity of the
following walls. As a result, we see another space, going deep into the wall of a non-
existent, illusive spatial solid.

11. ENDING

The series “Lineamatter Spaces” to me, constitutes an important stage of entering
a completely new, creative direction, composing and thinking about the image, and
especially about its aspects of spatiality. It constitutes a summary of my theories on the
construction of the matter of the universe, its repetitive fractality, from its smallest
structures, to the overall framework, and is an attempt to depict these ideas in the most
appropriate form, expressed in my own characteristic language of artistic expression.
This important step in my creative development is also a transition to other activities
with space, also guided by a new direction, artistic objects and forms combining painting
with objects. The next works are already being built in the sketchbook, and they are
evolving in my imagination. I still intend to explore the subject of mirrored surfaces, as
well as the properties of polycarbonate, mirror sheet and perhaps glass. The specificity
of these materials has a kind of a hidden mysticism, magic and essence at the same time.
It contains the beauty of depth and nobility. The smooth, shiny surface gives it the
spatiality of the reflected reality. I intend to keep extracting these values, discover them,
reveal them, make the viewer interact with space, with its fragments, with shaped forms,
and also to look for themselves in these spaces.
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Abstract of the dissertation description
(Streszczenie opisu pracy doktorskiej w jezyku angielskim)

The term “lineamatter” [pol. kreskomateria] is my original definition. It denotes the struc-
ture, the backbone for all matter, and the broadly understood notion of space. According to
my theory, everything which surrounds us is - both in formal and structural terms - built of
lineamatter. A tangle of lines, dashes, irregular threads connected to each other, create form,
mass, shape, matter, and relations between them. My lines are, in a natural way, a form of
expression and belong to nature. These natural forms fit into geometrical figures of cuboids
and similar solids, thus symbolizing the essence of space.

The accumulation of line strokes is also a form of artistic expression. I construct by
means of their density, intensity and expression of a specific form, as well as the intensity
of traces of paint, colour, light or space. The drawing in that regard, is a strong genesis, but
it is a painting figure, very often created with a brush.

An extraordinary order of nature is exemplified by the fact that identically to the
line structure of a gigantic cluster of a group of galaxies, it appears to be reminiscent of, for
instance a nerve cell, which also consists of a network of lines and tangled strokes. In such
a scale of unimaginable values, the difference between approximation and remoteness be-
comes blurry to me. At a gigantic distance, a visual effect was obtained that was very sim-
ilar to an equally large approximation. The macro and micro scale have thus been looped.
Everything starts to connect together, and form a huge organism, consisting of billions of
separate cells, which differ in scale and mass and the complexity of structures, but are also
similar to each other. Matter and space constantly permeate. I believe that the cosmos is all
around, in the smallest molecule, atom, neutrinos, etc. as well as in intergalactic spaces.

To me, “lineamatter” is the building block of the universe and, at the same time, the
image of the entire universe. The cuboid form used in the works as a doctoral dissertation,
constitutes a certain synthesis of space, an illusion of space which I am able to recreate,
even in a flat, two-dimensional form. I consider a rectangular prism to be the simplest, most
essential and at the same time the most effective visual symbol of space, which is a very
important element for the form of my paintings.

Focusing on the formal side, I am looking at these structures, approaching and
moving away from the matter, penetrating through it, observing its vibrations, intertwining
and re-creating structures, the building blocks of form which create a materialization of the
element of space. This way, I also create the illusion of spaciousness, immersing into a flat
image at first glance, which after a while turns out to be multidimensional. Two seeming-
ly different worlds, that is the language of geometry and nature, interact with each other,
drawing in the density of space. The cut-out cuboid shape in flat plexi-glass, is in itself only
a pure tone of dark pomegranate or pitch blackness contained within it, it is an intro-duc-
tion, a kind of invitation to look at, to immerse in space, to discover depth, and its layers.

My art works are based on three different materials (transparent and reflective).
They were chosen deliberately because of their properties. These are: polycarbonate (with
a thickness of 2 mm), which can be flexibly bent, and sometimes form when exposed to
appropriate thermal treatment and not break in the process. The next material used is plexi-
glass (4 mm), the thickness of which provides another aspect of space, or - more precisely
- depth, and at the same time has limited flexibility and shaping possibilities, in the form
of flat surfaces. The third material is stainless, reflective steel sheet, bent into a light curve,
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which gives an amazing painting impression, and a deformed reflection image. It intro-
duces a magical element - the illusion of movement. Thus, the shape — form, value, depth,
and movement, these four aspects constitute the essence of the language which I use to tell
about the exploration and imaging of space and the lineamatter in it, or the building of'it, as
the original building material of all things.

In the presented series of works I also use my own techniques, such as hatching
with a brush, or scraping acrylic paint from a layer that is underneath a transparent thick
structure. I consciously use the contrast between the glossiness and the mattness of the
surface, the saturation or dullness of the colours, or the aforementioned layering, in order
to obtain the depth and space between the layers of the lineamatter. I also use a mirrors that
are the synthesizing and eloquent element, containing all the components important to me:
movement, light and space. It is also a natural response to the dynamics in a given compo-
sition. The mirror can be natural, silver, black, matte and shimmering. The reflective shell
is supposed to trigger the illusion of multiplication of space. By replacing some lines with
mirrors, or capturing lines from mirrors as dimensional planes, I try to go deeper and deeper
into the subject, thus showing the next visible dimensions of space, and also transparent
layers, the building structures of all matter. my mean of expression is mainly the value built
from the line, sometimes dot spots. The accumulation of lines is a certain kind of my own
language, an artistic expression. With its help I construct the levels of intensity of a particu-
lar form, space or suggestion of shape. The value of strokes allows me to create painting
spots which contain colour, overlay and light. The drawing in that regard, is a strong gene-
sis, but it is a painting figure, created mainly with a brush. So it could be said, simply, that
I draw a painting or paint a drawing.

The series “Lineamatter Spaces” consists of 8 large-format works. Some of them
are a combination of three modules, as in the work “Permeation space” and ,,Dimensions
of forming lineamattery” The works do not combine in a common format, they are
the essence of my search in the subject of space, its connections with matter and its
construction. That is why some of the works, such as “Flat depth” or “Dimensions”, are
presented on the floor in order to obtain the best possible effect of spatiality and its
reflections in mirror forms.
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,»Przestrznie kreskomaterii” poliweglan, akryl, techniki wlasne 66 x 205 x 145 cm, 2017
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,»Przenikania przestrzeni” 218 x 118 cm (modut 96 x 59x 29 cm), plexiglas 4mm, akryl, technika wlasna, 2017/18

powigkszenie
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,» Wymiary ksztattowania kreskomaterii” 145 x 177cm (modul 96 x 59x 29 cm), plexiglas 4mm, akryl, technika wtasna, 2017
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,» Tuz przed”, 160 x 110 cm, plexiglas 4mm, akryl, technika wiasna, 2017
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,,Poza granicami” 250 x 220 cm, 4 wygiete elementy poliweglanu, akryl, folia lustrzana, techniki wtasne, 2017/18

“Beyond frontiers” 250 x 220 cm, 4 polycarbonate curved element, acrylic, mirror foil, own techniques, 2017/18

powigkszenie
zoom in
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., Przyjmujgc, Ze jestesmy czesciq wielkiej kuli” 185 x 96 cm, sklejka, akryl, plexiglas, folia lustrzana, technika wtasna, 2017/18

e

powigkszenie

55



,»Wymiary” 110 x 65 cm/ 200 x 100 cm, poliweglan, blacha nierdzewna, akryl, techniki wlasne, 2017/18

“Dimensions” 110 x 65 cm/ 200 x 100 cm, polycarbonate, stainless steel, acrylic, own techniques, 2017/18
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,, Plaska glebia” dot: 154 x 60 x 45 x 35 cm/ gora: 154 x 45 x 40 x 30 cm, plyta pilsniowa, lustro, akryl, kredki olejne, 2017
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